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NIEUDANY ZAMACH STANU
W KOWN

Wojska specjalna żądają powrotu Woldemarasa do władzy. 
Ultimatum dc Prezydenta. —  Aresztowanie gub. Nowakasa?

Na podstawie tych chaotycznych i 
sprzecznych informacyj, które doszły na? 
za pośrednictwem Rygi > Berlina nie 
m ożna w chwili kiedy to piszemy ustalić 
z całą pewnością, ani przebiegu w ypad­
ków w Kownie w nocy z fi na  7 b  m., 
ani sytuaeji, k tóra w końcu dnia wczo­
rajszego tam się wytworzyła. Źródła li­
tewskie twierdzą że rzad całkowicie 
opanow ał sytuację (zresztą bez walki), hi 
ne natom iast inform acje mówią o jakimś 
kompromisie pomiędzy -am achow eam i 
a rządem

Ale któż to są ei zamachowcy? Po­
dobno wojska specjalne, głównie lotni 
eze. wśród których mieli się zagnieździć 
zwolennicy prof. W oldem arasa. Można 
więc stwierdzić, dwa bardzo ważne fa k ­
ty: t ) część wojska jest n i e z a d o w o ­
l o n a  z r z ą d u  w takim stopniu, że 
aż się poryw a na zam ach stanu. Czyżby 
aż tyle odwagi z własnego, wewnętrzne­
go poryw u? 2) prof. Woldemaras, m i ­
m o  s w o i c h  w y b i t n i e  p r o n i e ­
m i e c k i c h  w y s t ą p i e ń  w ostatnich 
czasach, cieszy się takiem uznaniem 
wśród pewnych kół wojskowych, że go 
one zapragnęły p r o k l a m o w a ć  p r e m  
j e r e m  i ministrem spraw  zagranicz­
nych

Znamienną jest pod tym względem 
wiadomość, że zamachowcy mieli a r e ­
s z t o w a ć  na początku swoich działań 
gubernatora Kłajpedy, dr. Nowakasa, 
i c p r e z e n t a n l a  a n t y n i e m i e c -  
k i e g o  k u r s u  w Kłajpedzie. Gdyby 
nawet fak t ten nie miał miejsca to już 
sam zamiar rzuca ciekawe światło na 
i n t e n c j e  i p o d ł o ż e  z a m a c h u .  
W ygląda jednak na to, że się afera nie 
udała Zamachowcom albo zabrakło  roz­
pędu, albo natrafili oni n a  o p ó r  reszty 
wojska i organów wykonawczych pańs t­
wa, a na  o twartą  walkę nie zdobyli się. 
Przywieźli sobie samolotem „wodza" z 
Jezioro?, lecz ten nie był widocznie na 
leżycie do swej roli przygotowany i z a ­
wiódł.

W szystko lo razem składa się na cha 
ofyczny obraz n i e d o ł ę ż n e g o  p u ­
c z u ,  z a a r a n ż o w a n e g o  z z e w ■ 
n ą t r  z. W oldem aras kom uś był potrzeb­
ny, jako prem jer i minister spraw zagra­
nicznych, a dr, Nowakas — niedogodny

BERLIN. (Pat). O yodr:. 14-eJ niemieckie biuro Informacyjne ogło­
siło  następując? wiadomość z Tylży. Z Kowna donoszą:

Ubiegłej nocy dokonano tam zamachu wojskowego, który był za- 
inlcjonowany przez zwolenników byłego premjera Woldemarasa. Jesz­
cze w ciągu nocy Woldemaras przewieziony był samolotem z miejsca 
swego zesłania w okolice Kowna. Zwolennicy jego obwołali go prem­
ierem. Znajduje się on w gmachu sztabu generalnego. W ojskc objęło 
władzę w  swoje ręce. Jednakże czynniki urzędowe mają stać pr stro­
nie rządu.

Prezydent Smetona wzbrania się pertraktować z powstańcami. Od 
godz. 2-ej w nocy do 7-eJ rana w szystkie urzędy były obstawione przez 
wojsko- Ultimatum przedstawione prezydentowi Sine tonie upłyręło  
w godzinach południowych. Widocznie zostało ono przedłużone w os­
tatniej chwEIF. Niemożliwe jest przewidzieć, jaki obrót weźm ie roz­
wój wypadków. Wśród aresztowanych ma się również znajdować gu­
bernator Kłajpedy Nowakas. Nie udało się jeszcze sprawdzić pogłoski, 
według której aresztowano również część ministrów gabinetu Tubeiisa. 
W późnyon godzinach przedpołudniowych wycofano zewsząd wojsko, 
a w mieście panuje zupełny spokój.

Sprzeczne informacje —
wojsko pouzielone.

RYGA (Pat). Sytuacja w Kownie w dal 
szym  ciągu przedstawia się zagadkowo 
W ciągu całego dnia dzienniki ryskie nie 
m ogły nawiazać kontaktu ze swoim i ko­
respondentami kowieńskim i, choć połą­
czenie telefoniczne nie uległo zasadniczo 
przerwie.

Oficjalna agencja prasowa w rozesła­
nych dwóch komunikatach dementuje 
wszelkie pogłoski o dokonaniu przewro­
tu wojskowego, twierdząc, że w Kownie 
pamije całkowity spokój, a strzelanina 
nocna pomiędzy wojskiem garnizonu ko 
wieńskiego spowodowana została niepo 
rozumieniem wynikłem  wskutek ciem ­
ności-. Mimo tego zaprzeczenia w Rydze 
w dalszym ciągu utrzymuje się przeko­
nanie, że pucz wojskowy rzeczywiście 
m iał m iejsce i że wywołana sytuacja 
przedstawia się bardzo poważnie.

W edle otrzymanych tu przed w ierz o 
rem inform acyj w drodze prywatnej, 
W oldemaras nie miał brać w puczu bez 
pośredniego udziału. Pucz wywołany zo­
stał przez grupę oficerów — stronników  
byłego litewskiego premjera. Po stronić 
W oldemarasa wypowiedzieć się miały 
oddziały awiaeji, czołgów i wojsk teeh- 
taac-BBsaBf sagESBaasas s a a a ^ g g s a

jako  g u b e rn a to r  K ła jpedy  Si ns  politycz 
m  kow ieńsk ich  w y p ad k ó w  nie jest  zbyt 
m istern ie  zaw oalow any . To g ru b a  ro b o ­
ta. Teslis.

nicznyeh, natomiast inne oddziały woj­
skowe pozostały wierne rządowi.

W oldemaras m iał postawić Sincto- 
nie szereg warunków w formie uityma- 
tywnej, nad któremi obecnie trwają na­
rady. Szef Sztabu Generalnego pułk. Ku 
bilunas miał się podać do dymisji i miej 
sce jego zajął podobno naczelnik szkoły 
wojennej ppłk. Jaekus.

W iadom ości o wypadkach kowieńs­
kich wywołały w Rydze duże wrażenie. 
Celem zbadania sytuacji na miejscu dziś 
jeszcze ma się udać do Kowna przeby­
wający w Łotwie łotewski attache wojs­
kowy. O wybuchu puczu wojskowego w 
Kownie donosi rónież estońska agencja 
telegraficzna, zaznaczając, że uczestnicy 
rewolty oddali się pod rozkazy W oldema 
rasa. Bliższych szczegółów7 o rozgrywa 
jącyoh się  wypadkaeh „E la“ nie podaje, 
twierdząc, że m im o starania nie może na 
wiązać połączenia telefonicznego z Kow­
nem.

BERLIN (Pat). Niem ieckie Biuro in 
formacyjne donosi z Tylży, że wiadomo 
ści nadchodzące z Kowna nie dają jasne­
go obrazu sytuacji w pierwszych godzi­
nach po południowych Krążą sprzeczne 
ze sobą pogłoski. Wedłc jednej wersji 
dojść m iało w godzinach polndniowrych  
do kompromisu, na podstawie którego 
W oldemaras miałby objąć tekę premje- 
ra oraz ministra spraw7 zagranicznych.

W edług inn. wersyj, W oldemarasa o d ­
stawiono do miejsca dawnego pobytu. 
Rząd nie. zamierza jednak występować 
przeciw-ko niemu, gdyż miał on być rze­
komo przywieziony do Kowna wbrew 
swej woli.

Sytuacja jest o tyle niejasna, że for 
maejc lotnicze oraz oddziały czołgow o 
powiadają się zdecydowanie za Wolde- 
marasem i one to są prawdopodobnie j- 
nicjatorami puczu. Inne forinncje nie są 
wprawdzie wrogo usposobione -do W ol­
demarasa, zachowują jednak narazić re 
zerwę. Gmach prezydenta Smetouy ob­
sadzony jest przez 300 ludzi. W  każdym  
razie należy przypuszczać, że wr łonie rzą 
du nastąpią zm iany, które pójoą pu a- 
nji żądań wojska.

U r z ę d o w e  z a p r z e c z a ł a  

—  k r ą ż ą  r d ż i i e  w e r s i e .

RYGA, (PAT). —  D y re k to r  l i tew sk ie j  ag en c j i  
te leg ra f icznej  w ro zm o w je  z p rzed s taw ic ie lem  
Lety oświadczy),  że w K ow nie  p a n u je  e s ik o w i  
ty sp o k ó j  i że w szys tk ie  u rzędy  p raću j . j  n o r ­
m aln ie .  N a to m ia s t  osoby, k tó re  p rzy b y ły  dz iś  
po"£;|gienj k ow ieńsk im  do Rygi, s iw i t rd w i ją ,  ż« 
w ciągu noc;,7 o d b y w a ła  się  situ a s t r z e la n in a .  
Kto s t rze la ł  i czy są  ra n n i  n a r a z ić  n ie  s tw ie r ­
d zono .  W  R ydze  w zw iązku  z w y p a d k a m i  w 
K ow nie  k rą ż ą  n a jro z m a i ts z e  w ers je .  Nangól  
u t r z y m u je  się p rz ek o n a n ie ,  że w y p a d k i  k ow ieó  
sk ie  n ie  były p r z y p a d k o w y m  in cy d en tem  a le  
zgó r j  u p ia n o w an y n i  puczem  ze s t ro n y  z w o len n i  
ków  W o ld e m ara sa .  P a s z  n ie  os iągną!  p r a w d o ­
p o d o b n ie  re-znliaiów. Pogłosk i  o a r e sz to w a n ia  
k i lk u  m in is t ró w  k rąży ły  jeszcze  w ciągu  godzin  
p o łu d n io w y ch ,  a le  p n ' .w ien lz : n ia  n ie  zna laz ły .  
P o d e jm o w a n e  p rz ed  p o łu d n iem  p rz ez  r e d a k c je  
p ró b y  n a w iąz an ia  łączności  z K o w n em  n ic  d a  
! |  rezu l ta tów .

opanował sytuację?
BERLIN (Pat). Jedna z agenoyj do­

nosi z Kowna, że próby dowódców woj- 
skoch postawienia W oldemarasa na cze­
le rządu rozbiły się. Rząd jest obecnie 
całkowitym  panem sytuacji. Nad osoba­
mi znanemi jako zwolennicy byłego dyk 
tatora, rozciągnięto sihtą inwigilację, ce 
lem zapobieżenia próbom wznowienia 
puczu.

Wolckmaras
a r e s z t o w a n y ?

BERLIN (Pat). Korespondent Pat-iez 
rej dowiaduje się o g. 18-ej, że kom pe­
tentne kola tutejsze otrzymały drogą o- 
krężną informacje z Kowna, wedie kió- 
ryeh zam ach znajduje się w stadjum l i ­
kwidacji a W ołdemarasa aresztowano.

Dalszy ciąg rlepesz na słr. 2-ej



Początek depesz na str. 1-szej.
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Ktlacje naocznych świadków.
RYGA (Pat). Telefonicznej kom uni­

kacji z Kownem w dalszym ciągu niema 
jednakże nadchodzące drogą prywatną 
wiadom ości wskazują na to, że rząd o- 
panowal całkowicie sytuację i ptiez woj 
skowy poniósł całkowite fiasco. Osoby 
przybyłe z Kowna do Rygi pociągiem wie 
czornyin przedstawiają przebieg wypad­
ków w sposób następujący; W czasie no 
enego alarmu garnizonu kowieńskiego  
wiciu oficerów usiłowało w ywołać zamie 
szki, w celu wywarcia nacisku na rząd w 
kierunku przeprowadzenia zm ian perso 
nalnyeli w  gabinecie i wciągnięcia w pra 
ce państw owe prof. W oldemarasa. Jeden  
z młodych lotników udał się samolotem  
do Jezioros, skąd przywiózł do Kowna 
W oldemarasa odstawiając go do sztabu 
generalnego. Sztab przekazał W oldema- 
ł*asa władzom administracyjnym. Jedno 
eześnie rząd wydał zarządzenie areszto­

wania wielu osób sprzyjających Wohlc- 
mnrasowi. W ciągu całej ubiegłej nocy 
ulicami Kowna przejeżdżały w różnych  
kierunkach sam ochody ciężarowe z w oj­
skiem  r czołgi. W  różnych punktach mia 
sta słyszano również strzelaninę. Wypad 
ki jednak rozegrały się w ciągu nocy tak 
że już nad ranem nastąpiło w  m ieście 
pewne uspokojenie. Niektóre gmachy jed 
nak były strzeżone przez wojsko. Zdarza 
ły się również wypadki rozbrajania po­
licji. Patroli wojskowych i prokiamaeyj 
nit zauważono. Prowincja lit. o w y­
padkach dowiedziała się w kilkanaście 
godził, później nie orjentując się zupeł­
nie w  sytuacji. Na stacji graniczwej z Ło 
twą służba kolejowa i policja inf orni owa 
ła się u podróżnych o przebiegu wypad­
ków. Z Szawei miano podobno wezwać 
do Kow na 8 p. p. celem przeciwstaw ienia 
się rebeijanioiu.

AomudiKdt fiitemksej menela 
telegraf tczftsj.

BERLIN (Pat). Niem ieckie biuro in 
form acyjne podało późnym  wieczorem  
nadzwyczajny kom unikat iitewskiej a- 
gencji telegraficznej.

YV związku z przeprowadzeniem o Esic 
głej nocy przez garnizon kowieński pró 
«*y aktrinu oraz w związku z pozostają­
cym  z tein incydentem, okazało się, że 
grupa oficerów, korzystając ze stanu a- 
łarmowego, usiłowała wywrzeć na prezy 
deuta republiki nacisk w tym kierunku, 
aby obecny rząd uległ przekształceniu  
na rzecz mającego być utworzonym rzą­
du W oldemarasa. W obec tego, że prezy­
dent państwa kategorycznie sprzeciw ii 
się choćby samemu iylko rozważaniu le­
go rodzaju próby szef sztabu generalne­
go, generał porucznik Kubilunas ustąpił 
dym isja została przyjęta, a'm iejsce'jego  
zajął komendant szkoły wojskowej. 
W oldcuiaras, który wczesnym rankiem
został przywieziony przez jednego z ofi 

— — :— - — •—  —  — —

P ra d  przesileniem gabinetowem w Japenji.
LONDYN, (PAT). —  Korespondent 

Reutera z Tokio donosi, że podniecenie 
ogarnia jące cały świai japoński wskutek 
skandaliczych tranzakcyj akcjam i nabie­
r a  poważnego charakteru  i zagraża dymi 
sją  gabinetu i wywołaniem kryzysu ogól 
nonarodowego. Podniecenie to w ywoła­

ne jest wielkim przygnębieniem oraz o- 
pmją, że gabinet powinien powinien ustą 
pić, chociaż wedle ogólnego przekonania, 
żadon inny gabinet nie może z powodze­
niem objąć po  ifim rządów, co stanowi 
najważniejszy p u n k t  całego zagadnienia

TELEb. OD &ŁASN. KORESP. Z  WARSZAWY.

Odczyt min. Goebbelsa w Warsza wie
Jak się dowiadujemy przybędzie do 

W arszawy 13 bm. min. Goebbels i tego 
sam ego dnia wygłosi odczyt w Resursie 
Obywatelskiej.

Min. Goebbels przybędzie do Warsza

wy samolotem w towarzystwie szefa wy 
działu prasowego niem ieckiego minister 
stwa Propagandy oraz czterech nicuj (cc 
kich dziennikarzy.

Pos. Trąmpczyński przeciwko
płk. Maleszewskiemu

W najbliższą sobotę znajdzie się na 
wokandzie Sądu Okręgowego w Warsza 
wic scnsaeyjna sprawa, wytoczona przez 
pos. Trąmpczyńskiego Komendantowi 
Głównemu P. P. pułk. Maleszewskiemu 
o zniesławienie.

Tło tej sprawy jest następujące: w 
roku 1930 pos. Trąmpczyński w przcinó 
wieniu sejmowem oświadczył, jakoby je 
den z dygnitarzy policyjnych m iał za- 
inkasow ać 20 tys. zł. na fundusz pom o­
cy policjant.>in w zamian za zarckomcn 
dow anie Min. Reform Rolnych pełnom o

enika, jednego z obywateli niem ieckich, 
który starał się o  nabycie przez skarb 
państwa majątku ziem skiego Runowo.

Pułk. Maleszewski wystosował wtedy 
list do posła Trąmpczyńskiego nazywa­
jąc go oszczercą. Odpis tego listu w iloś­
ci 000 egzemplarzy posłał do w szystkich  
senatorów, posłów i dostojników" państ­
wowych.

Epilog tej sprawy ma obecnie rozeg­
rać się w sądzie, gdyż dopiero teraz pos. 
Trąmpczyński nam yślił się wnieść skar

Delegacja r^bnów u kardyr^ła żakowskiego.
W czora j p rzed południem  ks. k a rd y  

nał R akow ski p rzy ją ł  delegację rabinów 
k tó ra  złożyła m em orja ł  w sprawie ostał 
n ich  zajść antyżydowskich, prosząc ks. 
k a rd y n a ła  o w ydanie odezwy pas ters­
kiej po tęp ia jącej te zajścia. W  oopowie-

Powrdt wicem n
W czoraj powrócił do W arszaw y z Liz 

bony  w iceminister kom unikacji  Bobkow 
ski, gdzie b ra ł  udział w sesji międzyna

dzi swojej ks. kardynał,  potępiając zasa 
dniczo wszelkie ekscesy antyżydowskie, 
zwrócił uwagę rab inów  na konieczność 
z ich strony  in terw encji w sprawie w y­
stąpień, zwłaszcza prasowych, przeciw 
religji katolickiej.

. Bobkowskiego.
rodowego kom ite tu  K om unikacji L o tn i­
czej.

D Y M IS J A  R Z Ą D U  W  ISELCJi.
BRUKSELA (Pat). W e środę w b el­

gijskiej izbie deputowanych odbyły się 
dwa głosowania, w wyniku których rząd 
znalazł się w m niejszości. W  pierwszem  
głosowaniu nad projektem rządowym o 
dodatkach rodzinnych dla fuukcjonarju  
szy państwowych, za rządem padło 79 
głosów przeciwko zaś 83.

Projekt o nadzorze nad cudzoziemca 
mj również wniesiony przez rząd, uzys 
bał tylko 74 głosy przeciwko 80 Po ogło 
szeniu tyełi w yników  prcmjer zwołał po 
siedzenie rady m inistrów, na którem po 
stanowiono podać się do dymisji. Dccyz 
ja króla co no przyjęcia dymisji dotyeh  
czas nic została ogłoszona.

BRUKSELA (Pat). Dymisja gabinetu  
belgijskiego była niespoazianką dla 
wszystkich. Przesilenie spowodowali de 
putowani liberalni, głosując przeciw pro 
jektowi, zgłoszonem u przez ministra na 
lejącego do ich partji, co wskazuje, że 
źródłem nieporozumienia są intrygi oso 
bisie, istniejące w partji liberalnej.

Gabinet, który podał się do dym isj. 
powstał w 1’Oku 1932 i składa się z naj­
wybitniejszych osobistości i patrjotów 
Belgji.

W czasie swego istnienia gabinet 
zgłaszaj już dwukrotnie prośbę o dyiuis 
ję, jednak zmarły król Albert dwukrot­
nie dymisji nie przyjął.

ftitsmjy SKłonne są powrócić do Osnowy?
Relacja francuskiego Ambasad *ra w Berlmie.

RZYM (PutJ.Getunv.ski korespondent 
„Gioruale dsItalia‘‘ donosi, że wedle krą 
żąeyeb pogłosek francuski amnasador w

Berlinie Franęois Poncet zawiadom ił de­
legację francuską w Genew ie, że Niem ej 
skłonne byłyby powrócić do Genewy.

Wyjaśnienie rcąeu Rzeszy
cerów lotników z miejsca zesłania do 
Kowna po kilkugodzinnym pobycie 
wśród lotników, o godzinie 13,29 był 
przez oficerów lotników przekazany szta 
bowi generalnemu a przez tenże —  orga 
nom policji państwowej, w  której dyspo 
zyeji obecnie się znajduje. Tein samem  
wszystkie pogłoski o rzekomo udanym  
przewrocie, rokowaniach z W ohlemara 
sem, celem utworzenia rządu, o jego po 
bycie wr pałacu prezydenta państwa oraz 
o utworzeniu rządu W oldemarasa są 
zmyślone.

W całym kraju we wszystkich for­
macjach armji panuje zupełny spokój i 
dyscyplina. Spośród uczestników tego 
niekarnego wystąpienia aresztowano 7 o 
sób. Kilku innych jeszcze się ukrywa. Po 
zatem dokonano jeszcze kilku innych n- 
resztowaó. W  czasie incydentów" nikt nie 
został zabity ani ranny.

BERLIN (Pat). Niem ieckie biuro in ­
formacyjne ogłasza wyjaśnienie berliu 
słuch kół urzędowych, zaprzeczające 
wiadomościom prasy zagranicznej iż ze

strony niem ieckiej prowadzone byty w 
Berlinie rokowania w sprawie zawarcia 
paktów nieagresji i w sp iaw ic powrotu  
na konferencję.

(M R E  WYSTĄPiEME GOEBBELSA
przeciwko działaczem katolickim i żydom.

BERLIN (Pat). Minister Goebbels 
wygłosi! wczoraj na wiecu wr Gliwicach 
mowę, w której niezwykle ostro wystą­
pił przeciwko sabotażowaimi obecnego 
reżimu

W przemówieniu swein dr. Goebbels 
poruszył szereg zagadnień polityki w e­
wnętrznej, występując ze specjalnym  a- 
takicm przeciw reprezentantom byłego 
centrum.

Jeżeli przedstawiciele kościoła —  o- 
świadczyl mówca —  zarzucają nain syin  
patyzowanic z nuwemi prognostykami, 
to uważać m usim y te wystąpienia za fan 
tazyjne dla rozgraniczenia powodu w> 
cofania się z trybun politycznych. Naro 
dowi socjaliści wypraszają sobie, aby re 
prezentam i kościoła domagali się kiero 
wnictwa w sprawie polityki.

Minister przyznał, że obcenie wiele 
jest spraw" term inowych do rozwiązania 
i niezałutwionycli.

Jeżeli jednak międzynarodowe żydów 
siw o sądzi że potrafi nas przez miętlzyi.a 
rodową akcję bojkotu w yelim inować a 
rynków światowych, to zw ińcie nalcżj 
uwagę przedstawicielom raiędzyuarodc 
wego kapitału, że pieniądze nie zawsze bę 
dzie silniejszy od rasy i woli Naród nie­
miecki rozporządza dziś innem i siłam i 
niż w roku 1914, i św iat nic powinien są 
dzić, żc to jest ten sain naród, któregc 
przedstawiciele n o k u  1919 podpisali 
traktat wersalski Naród nkanięciu nit 
posiada dziś broni, sam olotów, ani ar 
mji, którańy m ogła zmierzyć się z arin 
jam i mocarstw zachodnich, ab' ma on 
coś, czego nie posiadają inni. W ykutą 
14-Ietnim okresem niedoli w olę do ży­
cia. 60 milj. Niem ców d o i za swoim  w. 
dżem. Jeżeli rząd niem iecki m ówi św ia­
tu „nie chcemy być nadal bezbronnymi' 
to słowa te, za któremi opowiada się ca 
ły  naród, nie mogą przebrzmieć bez e 
eha.

Posiedzenie Rady L. N.
GENEW A (PaiJ. iRada Ligi Na­

rodów odbyła dzisiaj posiedzenń uu 
k tórem  zdecydowano upoważnić swego 
przewodniczącego do m ianow an ia  człou 
ków komisji plebiscytowej w zagłębiu 
Saary. Komisja m a  układać się ze Szwe­
da Szwajcara i H olendar,  Następnie przy 
jęto rap o r t  w spraw ie  Asyryjezyków z 
Iraku. Po ustaleniu dalszego .postępowa 
nia zmierzającego do zlikwidowali a 
sporu boliwijsko-paragwajskiego posk  
dzenie zamknięto.

Raut w Równem
z pobytu mjjh. WR. i 0P.

RÓWNE. (Pat). W  sali biblioteki ku 
ra torjum  z okazji pobytu p. min W U. 
O P. W acław a Jędrzejew icza odbył się 
ra-ut w ydany przez ku ra to ra  okręgu 
szkotnego Firewicza. W  czasie rautu 
przemówił p. m inister i podzielił się wra 
żeniami z pobytu  swego na Wołyniu.

Puwi/ót min. Wacława 
Jędrzejewicza 
do Warszawy

WARSZAWA. (Pal). W  dniu  wczoraj 
szym p. min. W ROP. pow rócił z podró- 
iy inspekcyjnej z W ołynia i objął urzę 
dowanie.

Pożar w stoczni 
gdańskie)

GDAŃSK. (PAT). - W e w czesnych godzi­
nach rannych w ybuchł w ielk i pożar w stoczni 
gdańskiej. W szy slk ie  oddziały straży ogniow ej 
udaiy się  do pożaru, który rozszerza! się  coraz  
bardziej. P ięciu  slrażaków . którzy u leg li zacza  
tlzeuiu podczas akcji ratunkow ej — odw ieziono  
do szpitala.

Obrady Biskupów 
Rzeszy 

otoczone tajemnicą.
BERLIN, (PAT). —  lY wające od ii 

bm. obrady Lłskupów katolickich Rzeszy 
niemieckiej w Fułdzie otoczone są jak 
największą tajemnicą. Uczestnicy mieli 
się zobowiązać nie udzielać prasie żad 
nych wiadomości a dopiero na końcu mu 
ukazaóssię oficjalny komunikat. W lute 
szych kołach katolickich oczekują, żc w \ 
nik tego zjazdu będzie miał decydujące 
znaczenie dla rokowań pomiędzy rządem 
Rzeszy a Watykanem.

Obi gacje Psżyczki 
Narodowej iraoyą być 

wysfawiaue 
na czfonków roozioy

WARSZAWA '(Pal) Komisarz g e n e ­
ra lny  6 jproc. Pożyczki N arodowej ko 
muiiikiije, że subskrybenci mogą zgla 
szać w (lomiiinie do 20 czerw ca życze­
nia, aby obligacje by ły  w całości lub czę 
ściowo wysławione na isnię członków ro 
dzimy właściwych subskrybentów . Za 
członków rodziny należy rozumieć m at 
żon,ków oraz wstępnych  i zstępnych do 
2-go stopnia pokrew ieństw a włącznie.

Stulecie urodzin Fiusa X
W1 R zym ie  w  ubieg łą  sobotę  rozpoczęty  się 

u ro ca /s to śc i ,  zw iązan e  z rok ic in  ju b ileu szu  po 
św ięconego se tne j  roczn icy  urodzi® p a p ieża  P i ­
u sa  X. Z rau a  k a r d y n a ł  Segura  y Saeuz, oraz  
Opal P ię ram . ,  p o s lu la to r  sp ra w y  b e a ty f ik ac j i  
P iu sa  X, o d p raw il i  p rz y  g ro b ie  zm arłego  pap ie  
ża  m szę  ów. Późn ie j  p o d o b n e  nab o żeń s tw u  od 
praw ili  inni d o s to jn icy  kościelni.  W ieczo ren  
n a d a n o  przez  r a d jo  okolicznośc iow e  p rz e m ó ­
wienie  o. W ik to ra  F acch in e t t i ,  wybi tnego  pisa  
rza  i m ó w cy  f ranc iszkańsk iego .  (KAP).
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SERJA N IESPO D ZIA N EK
(Korespondencja własna)

Genewa w czerwcu.
Bieżąca sesja komisji głównej K on­

ferencji Rozbrojeniowej, wokół k tórej 
okupiła się w uh. tygodniu uwaga gabi­
netów dyplom atycznych państw  euro 
pejskich, obfitowała niespodziewanie w 
szereg sensacyj.

Komisja główna została zwołana p: 
długich i bezskutecznych negocjacjach  
pomiędzy Londynem, Paryiem  i Rzy­
mem, poświęconych znalezieniu łorm u- 
ły kom prom isowej, k tó raby  w yprow a­
dziła z im pasu  Konferencję Rozbrojenio 
wą. Ostatnia no ta  rządu francuskiego do 
rządu angielskiego z dnia 17 kwietnia 
położyła kre» prywatnymi rozmowom  
między trzema stolicami Europy  zachód 
niej. Komisję główną zwołano zaś pod 
naciskem Paryża raczej dla honoru  do ­
mu, aniżeli w nadziei, że przyniesie ona 
jakiś  pozytyw ny rezultat. W dniu  jej ot 
wareia me zdaw ano sobie dokładnie 
sprawy, czem m a się ona zając.

P. Henderson zawsze pełen o p ty m i/  
mu dał tem u publicznie wyraz —- w f o r ­
mie oczywiście bardzo  oględnej. Nie b ra  
kowało też w ku lu a rach  głosów, że ses­
ja kom isji  będzie ostatn im  gwoździem 
do trum ny , w k tóre j  pochow ano rozbro­
jenie, że przynieść może chyba tylko li­
kwidację Konferencji.

Tym czasem  sensacje posypały się jak  
z rękawa.

W ystąpienie kom isarza Litwinowa 
było p ierw szą sensacją Deklaracja  jego, 
dom agająca  się utworzenia stałej konie 
reneji pokojowej, działa jącej obok i nie 
zależnie od Ligi, dala nowy m ate r ja ł  do 
dyskusji.

P rózn .a  już na sam ym  wstępie zosta 
la wypełniona Inna rzecz, co z lej dekla 
racji pozostanie po przejściu przez apa 
rat konferencji i czy zdoła ją  poznać 
własny jej ojciec.

Dlatego też nie ta  s trona wystąpienia 
kom isarza btdowego spraw  zagranicz­
nych  Z. S. R. R. stanowiia  sensację dla 
zgrom adzonych w Genewie dyplomu 
lów i dziennikarzy. Ostatnio rozchodzi 
ły się z P ary ża  wiadomości o p rzesąd zo ­
nym  jakoby przystąpieniu  Sowietów do 
Ligi Narodów. Z oświadczenia p. L itw i­
nowa zaś m ożnaby wmoskowący-że Z. S. 
fi. R. —  m im o widocznego skierowania 
swe, polityki w osta tn ich  m iesiącach w 
stronę zachodu —  wcale nie śpieszy się, 
do tego kroku. Skoro bow iem  proponu 
je  powołanie do życia organu rów noleg­
łego do Ligi Narodów —  przez co ją  o s ­
łabia —  uważa Ligę za zbyteczną dla sic 
hic instytucję.

W yraża jąc  się słowami prosłemi, 
p rzypom ina to nieco w ykręcanie kota 
ogonem

Na drugiem  skolei posiedzeniu ko ­
misji głównej wybuchła nowa sensacja 
— starcia angielsko - francuskiego.

Sir Jo h n  Simon przybył do Genewy 
z określonemi dyrektyw am i. Albo k o ­
misja główna zaaprobuje  p lan  Mac Do­
nalda, wykluczający jedynie dozbroje­
nie lotnicze —  bo tylko tak a  form a ag 
resji grozić może państw u  w yspiarzy — 
a nie dający  gwarancji bezpieczeństwa

państw om  kontynentu , k tórym  grozić 
może niety lko agresja lotnicza, albo ko 
misja główna odroczy się do jesieni i 
tem sam em  zostanie faktycznie zlikw i­
dowana.

Było dla wszystkich jasnem, że wystą 
pienie sir Jo h n a  Simona skierow ane zo­
stało głównie pod adresem  Francji.  Jej 
dotyczyła a lte rna tyw a angielska \ lc  
wszyscy dobrze zrozumieli, że F ranc ja  da 
jedną odpowiedź —- odpowiedź przeczą- 
cą, gdyż dzisiejsza jej polityka własn r 
na kwestje  gwarancji ponownie kładzie 
główny nacisk. Dowodem tego —  mon 
towanie bloku antyniemieckiego w ra 
m ach  iLigi Narodów, czy bodaj poza nic. 
nai. Tem  należy tłum aczyć zbliżenie z So 
wietami, kierującymi się w swej polityce 
europejskiej —  jak  wiadomo —  również 
nastaw ieniem  antyniem ieckiem

Niemniej przeto mowa m inistra Bail 
hou była niespodzianką. Nikt bowiem 
nie spodziewał się tak mocnego w ystą­
pienia. Pom ija jąc  głosy, przypisujące io

uderzenie pięścią w stół tem p eram en to ­
wi ora torsk iem u mówcy, który jest p rze ­
cież parlam entarzystą  i członkiem Aka- 
demji Francuskiej, warto  zanotow ać o 
pinję tutejszych sfeT, doszukującymi sic 
w kategorycznem  odrzuceniu propozycji 
angielskiej jeszcze z innej przyczyny 
F ranc ja  chciała wykazać, że nie zam ie­
rza opierać ciągłe swojej polityki zagra 
nicznej na wskazaniach,angie lskich , uza 
leżniać stale decyzji Paryża od posunięć 
Londynu.

Historja u czyj, że zrzucenie »supre- 
m acji jednego państw a wobec drugiego 
wcale nie psuje stosunku  między tenii 
dwom a państw am i, przeciwnie często­
kroć stawia je na właściwej płaszczyźnie 
u naw et polepsza. Symptom em  potwier 
dzającym  może być w t>Tm w ypadku za­
powiedź wym iany wizyt między m ini­
strami Barthou i Simonem w Londynie 
i Paryżu, Decyzja co do lego nastąpiła 
po, a nie przed posiedzeniem komisji 
głównej.

Rozszerzenie kapitelu Waszyngtońskiego.

P ro je k to w a n e  jes t  obecn ie  rozsze rzen ie  K a ­
pito lu  w W aszyng ton ie ,  m ie jsca  o b ra d  K o n g re ­
su, Na zd jęc iu  m ak ie ta ,  p rz ed s ta w ia ją ca  p ro je k t

g m ac h u  K api to lu  po rozbudow ie.  P rzed  m ak ie tą  
slojij od  lewej —  se n n io r  W alsch ,  (w głębi) 
a rch i te k t  L ynn i za n im  s e n a to r  Couallw

Nowości wydawnicze
—  „Spraw y Narodowościowe*' —  czasopis­

mo Instytutu Badań Spraw N arodow ościow ych . 
Nr. 1, K. 1934, str. 150. Osla tn i  zeszyt  . Spraw  
Narodowościowych '*  z ap o czą tk o w ał  ósm y rok  
tego w ydaw nic tw a .  Bogaty  i ró ż n o ro d n y  m ate r-  
j a l  a r ty k u ło w y  i k ro n ik a r s k i  w ydanego  zekzytu 
jes t  do w o d em  rozp ię tości  z a in te re so w ań  In s ty ­
tu tu  B a d ań  S praw  N arodow ościow ych ,  k tó reg o  
o rg a n em  są „S p ra w y  N aro d o w o śc io w e-

O m a w ian y  zeszyt n a  n acze lnem  m ie jscu  
z aw ie ra  b a rd z o  in te resu jący  p rzy czy n ek  w zak 
rusie b a d a ń  n a d  h i s to r ją  Żydów w  Polsce,  a 
m ianow ic ie  p racę  p. dr .  II. R ingelb lnm a p t. 
„ P ro je k ty  i p ró b y  p rzew a rs tw o w ie n ia  Żydów 
w epoce  s tan is ław o w sk ie j"  (część p ierw sza) .  — 
P ra c a  ta, o p a r ta  n a  ź ród łow ych  m a te r ja ła c h  
a rch iw a ln y c h ,  jes t  n iew ątp l iw ie  w ażn y m  w kła  
dem  w  d o ro b k u  n a u k o w y c h  p ra c  Ins ty tu tu .

D rug i  skolei a r b ,k u ł  —  p .dr. J a n a  S ta n k ie ­
wicza p. t. „R e fo rm a  g ra m a ty k i  ję z y k a  b ia ło ­
rusk iego  w B S. R. R." •—w sposób rzeczow y
w y k azu je  b e zp o d s taw n o ść  ro zp o rz ą d ze n ia  rząd u  
B iało rusi  R adzieck ie j  w sp raw ie  r e fo rm y  g r a ­
m a ty k i  języ k a  b ia ło rusk iego .

O s ta tn im  a r ty k u łem  jest  prawa p. Dr. A lfon­

sa K rys ińsk iego  p. t. „ W y m ia n ą  ludnośc i  p o ­
m iędzy  BułjSti ją, G rc t ją  i T u rc ją "  (ezęś'ć p ie rw ­
sza). A r ty k u ł  ten  w y cze rp u jąco  o m aw ia  p rz y ­
czyny n iezm ie rn ie  c iekaw ego p ro cesu  p rz e b u d o ­
wy i Ulicznej w y m ien ionych  p ań s tw  ba łtyck ich ,  
nie m a jącego  precectBnsu w dz ie jach  ludzkości .

K ronika  o m aw ianego  zeszytu,  jak  zwykle  w 
. .Spraw ach  N aro d o w o śc io w y ch "  c iek aw a  i ró ż ­
n o ro d n a ,  ptrzyiiosi w iadom ości  z z ak re su  z a ­
gadn ień  m nie jszośc i  n a ro d o w y ch  w Polsce, p o ­
za  Polską  i na  te ren ie  m ięd zy n aro d o w y m .

Zeszyt zamyka,ją  recenzje  z p ra c  na  tem aty  
na rodow ośc iow e.

Można go nabyć  w cenie  5 zł. |v  k s ięg arn iach  
lub w I ls ty iuc ie  B adań  S praw  N aro d o w o śc io ­
wych  (W arsz a w a  ul. M azowiecka  1 m. 5).

-—- G. Pucki —  Nauka pływ ania crawlem .
Ukaza ł  si«: wreszcie  n a k ła d e m  Księgarni N ow o­
ści we Uwowie, długo oczek iw any  i n iezbędny  
dziś lila każdego  p ły w a k a  i żeg larza  p o d ręcz ­
nik. —  O b a rd zo  boga te j  treści i l icznych  in- 
s lru k ty w n y c li  ry c in ach  —  uczy w sposób  p r z y ­
s tępny  nowego, jedynego dziś na  Zachodzie  
s!vlu pływackiego.

Błogosławiony 
z Autun

Przed paryskiemi uroczy­
stościami MtcKiewiczcwskiemi

(Od naszego korespondenta)
Paryż, w ezeiwcu.

Rogowe okulary  zmieniły Paw ła  Ca­
zina więcej niż jego lwowski doktorat. 
Nie poznałem  w pierwszej chwili w sie­
dzącym  przy sąsiednim stoliku w pary 
skiej re s tau rac ji  „pod Strzechą** w s ta r ­
szym panu, „błogosławionego z Autun , 
najwybitniejszego tłumacza dzieł l i te ra­
tu ry  polskiej na  język francuski, z k tó ­
rym  zetknąłem  się k ilkakro tn ie  na róż­
nych posiedzeniach i w Bibljotece P o l­
skiej. Dopiero p an  Paw eł (sądzę, że nu 
Cazin wybaczy tę form ę m ówienia o 
nim, ale podkreśla  ona zarazem jego 
wieczną młodość intelektualną) pierw

szy odezwał się do m nie po polsku t n a ­
tychm iast rozgadaliśmy się przy p ierw ­
szym kieliszku miodu, klorego „błogo 
sławiony z A utun“ stał "sil; ostatnio w 
Polsce wieli im zwolennikiem i jesze/e 
większym p ropagato rem  we Francji.  
Niewiadomo zresztą, czy propaganda 
polskiego miodu nie przyniosłaby w ięk- 
szych rezultatów dla zbliżenia ku ltura l  
tiego polsko-francuskiego, niż p ro p a g a n ­
da arcydzieł l i te ra tury  polskiej, k tó ra  
dotychczas były i  są jeszcze obce dla 
mentalności przeciętnego F rancuza. Mo 
że należałoby zacząć od miodu i wmdkl, 
od polskich zrazów z kaszą i wędliny, 
by przez żołądek trafić do serca. Ale lo 
są luźne dygresje, które już z osobą P a ­
wła Cazina nie m a ją  nic-.wspólnego. Mo­
że nawMt wręcz przeciwnie. Może w łaś­
nie Cazin powołany jest do tego, by za­
dać k łam  temu twierdzeniu i gdy —  prze 
tłumaczy na francuskie —  jak Boy w* 
Polsce —  setny tom swej Biblioteki prze 
kładów z ironją wyrzucać mi będzie :e

słowa... W każdym  razie już dziś Cazin 
położył fundam enty  pod laką bibljotekę 
przez przekład dzieł Weyssenhoffa, Nor­
wida, Berenta A jest to, dopiero p o ­
czątek. jak sam teraz zapowiada!.

Obecnie Cazin ukończył przekład 
,,Pana T adeusza-*. Z dum ą pokazuje mi 
korekty. Książka m a w tyeli dn iach  opu 
ścić prasę, przed uroczystościami p a r y ­
skiemi na stulecie „ P a n a  Tadeusza**, któ 
re m ają  się rozpocząć w najbliższymi 
czasie. P rzy jadą  z W arszaw y polscy 
„akadem icy" j będzie szereg p rzem ó­
wień, akadeinij, emisje radjow e t. d. 
Szkoda lylko. że polscy akadem icy nie 
m ają  tak im ponujących m undurów  jak  
ich francuscy koledzy... T rudno, iak 
wejdziemy do Akademji, pom yślim y i o 
tem. Pomiędzy innemi. Obecnie jednak  
wróćmy jeszcze do tłumaczenia Cazina. 
Przekład dokonany jest prozą. Należy to 
uważać za wielki plus tłumacza, że ir.e 
kusił się fcrdokonanie rzeczy niewykonal 
nej, o wtłoczenie Mickiewiczowskiego

Wreszcie trzecia  sensacja. Była o n i  
poniekąd wynikiem  drugiej.

Podczas gdy sir Simon oddaw ał się 
m.łcj grze w golfa n od  za ch m u rzo n en  
niebem genewskim (w dosłownem zna 
czeniu) i liczył godziny, dzieląc go od 
chwili pow rotu  do Londynu, gdzie jego 
obecność J a k o  przyw ódcy partji ,  była 
dlań ważniejsza, niz pobyt nad  Lema 
nem — delegacja francuska  nie zasypia 
ła gruszek w popiele. Jej akcja  wyszła 
na jaw pod koniec debaty w komisji 
głównej. t

Min. turecki Tevfik Ruszdi Bey zgło 
wf pro jek t rezolucji, popar ty  n a ty c h ­
miast w całej rozciągłości przez państw a 
Małej Ententy  i pak tu  bałkańskiego. S5e 
zolueja turecka, która  domaga się powo 
łania specjalnego komitetu bezpieczeń 
siw a, nietylko stw arza  nową sytuację, 
bo stawia konferencję  wobec konkre tne  
go nowego problem u, ale —  i to jest waż 
niejsze —  wciela w now ą formę zasad ­
niczą tezę francuską- na jp ierw  ustalm y 
gwarancję  bezpieczeństwa, potem może 
my mówić o rozbrojeniu czy dozbroje­
niu

Zgrany trójgłos m in is trów : Tewfik 
Ruszdi Bey‘a Tilulescu i Maximosa po­
przedziło pow tórne wystąpienie komisu 
rzn Litwinowa —  niejako uw ertu ra  do 
koncertu  bałkańskiego, k tórego niewi­
domym dyrygentem  był nie kto inny, jak  
m inister Barthou.

Równolegle do publicznego zademon 
strowania francuskiej koncepcji bloku 
państw  europejskich  potoczyła się in ­
tensywna gra zakulisowa- Nazwiska mi 
n istra  B arthou i kom isarza Litwinowa 
pow tarzały  się najczęściej w* w ym ienia­
nych przez dziennikarzy wiadomościach 
o poufnych, w cztery' oczy toczących się 
rozmowach...

* * *
Jakie  jest stanowisko Polski?
Sprecyzował je ściśle i jasno w swem 

przemówieniu m inis ter  Józef Beck. Pol 
ska, gotow'3 podpisać każdą konwencję 
którą podpiszą wszyscy i wszystkich bę­
dzie obowiązywała, stoi nada l na s tano­
wisku —  może skrom nem , ale na pewno 
realnem  —  sprecyzowanem  przez jej de 
legata, m in is tra  Baczyńskiego w dekla 
racji  złożonej dnia 6-go lutego 1933 ro ­
ku.

Rząd polski uważa, że konw encja ruz 
brojeniowa winna zawderąf: postanowię 
nia nie budzące niczyjego sprżeciwu, a 
pozatem  dla wszystkich wykonalne. W 
m iarę odpowiedniego przygotow ania bę 
q p e  m ożna komvencję stopniowo roz­
szerzać. Przy lakiem* postawieniu z a g a i  
nicnia Konferencja Rozbrojeniowa speł 
ni cel. dla którego została powołana. Od 
wrotnie, zbyt szeroki zakres spraw  
wepchnął ją do labiryntu, skąd nie może 
dziś znaleźć wTyjścia.

Dowodem rzetelnego podejścia do 
rzeczy przez nasz rząd jest budżet P a ń ­
stwa Polskiego. Zaw arte  w nim kredyty  
na obronę narodowej zostały* w ostatnich 
dwóch latach zmniejszone.

W ym owa cyfr jest silniejsza niż wy 
mowa słów, niestety tak  często n ad u ży ­
wanych na terenie genewskim. E. S„

poem atu  w przyciasne m undurk i  f r a n ­
cuskiego wiersza. Rzucam okiem na kil 
ka zdań na pierwszej lepszej stronie. 
Brzmią nieco obco, ale idzie od nich p ia  
wdziwa. m ocna poezja...

Cazin opowdada mi o swych k łopo­
tach i troskach, o p lanach  i zamiarach. 
O tem, że marzy, by w spokoju i ciszy 
pracować w swojeni Autun, by wieść ży 
cic „błogosławionego z Autun**, ale w y­
m agania  życia każą m u bezapelacyjnie 
przebywać między Paryżem, Autun i 
Polską O swoim dom u i o parysk im  ho ­
telu, o śniadaniach  z dygnitarzam i poli 
tyczno-literaekimi i o s ta ran iach  w f r a n ­
cuskim św iatku literackim. Mówi się o 
rzeczach realnych i prostych, może na- 
wet zauadlo  prostych, ale jedynie w da 
nym w ypadku możliwych. Każdy* z nas  
spieszy się do .swej pracy . Jest to jak  spo 
tkanie w pociągu: mówi się szybko i 
rzeczach mniej istotnych, bo te w d a ­
nym m om encie w ysuw ają się na p ierw ­
szy plan.
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W Y W I A D  Z  P Ł K .  L A W R E N C E W
O pu łkow niku T om aszu E dw ardzie L aw rence  

p isaliśm y już n iejednokrotnie. P osłać  ta jednak  
-J a je  się  być n iew yczerpanym  tem atem  dla  
dziennikarzy całego św iatu , a jednocześn ie  w y­
czerpanym  przedm iotem  zain teresow ania  sze ­
rokich  w arstw  publiczności.

LEGENDARNA POSTAĆ
Ileż to razy już był T om asz Edw ard L a­

w rence uśm iercany. Ileż to razy op isyw ano zc  
w szystk iem i szczegółam i jego śm ierć, podajac, 
ja k o  przyczj nę bądź ukąszen ie jadow itego w ę­
ża, bądź katastrofę lotniczą, bądź sztylet k tó­
regoś z synów  W schodu, bądź kulę sam obójczą  
w reszcie. T ym czasem  płk. Law rencc State jakoś  
zinartw ychw staw ał i w yp ływ ał tam , gdzie go 
najm niej się  sp o d z iew a ło .

Legendarna postać najw iększego, jeżeli n ie  
liczyć Trebitch L incolna, aw anturnika naszych  
czasów , w iażc się , jak  w iadom o śc iśle  z m niej 
lub  w ięcej tajeni liczem i w ypadkam i na D ale­
kim  i B liskim  W schodzie. S łusznie, ezy n iesłu ­
szn ie , każdą r woltę w Arubji, każdą rew olucję  
w A fganistanie, każdą aw anturę polityczną w  
Indjach, Syrji, Iraku czy T ybecie w iązano z 
nazw isk iem  L aw reneea , dopatrując się  w szę­
d z ie  jegn tajem niczej ręki. Gdy czegoś sob ie nie  
um iano z polityki na Bliskim  czy D alekim  
W schod zie  w ytłum aczyć, sta le w sia d ju o  na u lu ­
bionego konika, którym  był n icoazow nie  płk. 
T o m a sz  Edw ard L aw rence. O statnio np. w ojnę  
pom iędzy królem  H edżasu a w ładcą Yemenu, 
przypisyw ano tajem nym  wpływ om  i intrygom  
L aw ren eea , który inial tu działać, zw ykle, z ra­
m ienia w szechw ładnej angielsk iej tn trllig . ncc  
Seryiee.

den kraj nie chce go u sieb ie gościć, uw ażając  
że gościna taka okaże się w sw ych skutkach  
fatalna. W łasna o jezy /n a  — Anglja nie ufa mu 
i w oli, by Law renec zniknął. P rzełożen i— skar­
żył s ’ę dalej L aw reiicc—na każdym  kroku ś le ­
dzą go i kontrolują. Słowem  istna gehenna  
człow ieka, który się  o śm ie lił przeżyć n ieposp o­
lite przygody i opisać je w sw ych staw nych  
książkach.

P łk . L aw rence w dalszej rozm ow ie z dzien­
nikarzem  angielskim  zapew nał, żc ni : „zbrudzi 
już sw ych  rąk“ opisyw aniem  sw ych  przeżyć w o ­
jennych . Z goryczą w spom ina Law renee o  w y ­
kradzeniu mu na angielskim  dw orcu w 1920 r. 
rękopisu rew elacyjnej książki p. t. „Siedem  słu ­
pów mądrości'*. K siążka ta zosia ła  w ykradzio­
na. jak  przypuszcza Law renee, na z lecen ie  Fo- 
reign O ffice —  Al-stwa Spraw Zagranicznych. 
„Siedem  słupów  m adinśei" były .swoistą satyrą  
ua cały szereg w ysoko postaw ionych osob istości 
w św iec ie  dyplom acji angielsk iej. K siążka Le- 
w renee‘a jest dziś białym  krukiem , gdyż ponoć  
w ydal on ja w bardzo niew ielu  egzem plarzach  
i rozesła ł je  sw ym  przyjaciołom . W  sprzedaży  
książka n ie  ukazała się  w cale. N ie należy się  
zresztą dziw ić panom  z Foroign O ffice, o ile 
zarzut w ykradzenia rękopisu, staw iany pod Ich 
adresem  przez L aw rcnee‘a jest słuszny. Lawren- 
ce podobno z  w łaściw ą sobie szczerością  przed 
staw ił różne „chw yty" w ybitnych dyplom atów

angielskich  w  tak kom prom itująeem  św ietle , źe  
publikacja książki na szerszą skalę z pew nością  
m ogłaby zw ichnąć niejedną św ietną karjerę.

L aw r- ice zw ierzy! się  dziennikarzow i, że  się 
uw aża za człow ieka bez o jczy zn y , za istnego  
purjasa Law rence czuje się  bardzo n ieszczęśli­
wy. Gdy się  go zaprasza do jak iegoś tow arzj 
siw a, Law renee zgóry wie, że chodzi o użycie  
jego nazw iska dla jak iejś sensacji, dla jakichś  
ubocznych eelów , które m u są  wstrętne.

Zapytany o ostatn ie w ypadki w Arabji (w oj­
na W ahabitów  z Yem enem ), odpow iedział płk. 
Law renee ku w ielk iem u zdum ieniu dzien nika­
rza angielsk iego, że go Arabja ubsolutnic już 
nic interesuje, że o w ypadkach w spółczesnych  
w Arabji w ie akurat tyle, co  jegn rozm ów ca, że 
nie zna w cale im am a z Yem enu, jak również  
Ibn San da króla W aliabitńw , że  interesują go 
ty lko sam oloty. L aw renee ośw iad czył przytem , 
że w cale nie pragnie być ofir irem lotnictwa  
gdyż w szelk ie  zaszczyty  i godności go nużą. 
Jedynem  pragnieniem  jego jest m ieć spokój i 
o liw ić  w dalszym  ciągu śrubki m aszyn.

Z pow yższego w yw iadu w yn ikałoby, że  płk. 
l  aw rence już się  „skończył". Jednak nasuw a  
się  n ieprzeparcie m ysi, czy aby ten cały  sensa  
e j j iu  w yw iad nie jest now ym  blu ffem , mają 
cym  na celu  zum ydlenie oczu publiczności a n ­
g ielsk iej 1 zagranicznej. Czy, aby L aw rence zno­
wu gdzieś nie działa? NEW .

Z międzynarodowych konkursów hipicznych w Warszawie

ZWYKŁY MECHANIK
T ym czasem , m im o w szystk ie te pogłosk i i 

legendy, m im o w szystk ie  bardzo nieraz apodak- 
tyczne tw ierdzenia źródeł rzekom o m iarodaj­
nych pik Law renee żyje sob ie obecn ie  sp ok oj­
n ie  w Auglji wpobliżu in iasia  South am pton, pet 
uiąc fifiikcjc bardzo pospolite  i bardzo dlań , z 
punktu w idzenia czc ic ie li jego legendarne a u ­
reoli n iekoronow anego króla Arabji, n ieodp o­
w iednie. F unkcje te, to zw ykła  służba m echa­
nika lotn iczego. Brzm i to nicw iarogodnic. L a­
wrenee. w ielk i L aw rence zajęty sm arow aniem  
I naoliw ianiem  kół sam olotu , dźw iganiem  ba­
niek  z benzyną, przykręcaniem  śrubek, w pra­
w ianie  w ruch Śmigla i t. p. A jednak, jak  
tw ierdzi angielsk ie  pism o „N ew s Chronicie", 
tak jest. N okoronow any król Arabji jest zwv 
kłym  m echanikiem .

SENSACYJNA W YW IAD
Co w ięcej, korespondent „N ew s Chronicie*1 

p oszczycić  się  m oże sensacyjnym  wręcz w yw ia­
dem . Sensacyjnym , gdyż pik. Lew renee nigdy  
w życiu  jeszcze, jak  zapew nia korespondent, n i­
kom u w yw iadu prasow ego nic udzielał. D op ie­
ro on, korespondent „N ew s Chronicie" potra­
fił jakoś przem ów ić do sum ienia tego zagadko­
w ego człow iek a  i w ydobyć zeń op in je któro po­
n iżej w odpow iednim  przekładzie naszym  p o l­
sk im  czyteln ikom  podajem y.

Jedynem  życzen iem  Lawrcnee-a jest, jak  
stw ierd ził korespondent angielsk iego pism a, 
m untow anie sam olotów  i przebyw anie w sp o­
koju pod Snutham pton. D aw ne lata przygód i 
czyn ów  w ojennych są już dla L aw ren eea  czem.ś* 
przebrzm iałem . Law rence gorzko się  uśm iecha, 
gdy mu przypom nieć jego daw ne hasła, "wyra 
żane w  słow ach: „C łow iek m oże stać się  panem  
sw ego  życia  dop iero w tedy, gdy w ysoko je o- 
cen ia . K tokolw iek chce czegoś dokonać, nie p o ­
w inien tkw ić w * in : i i ‘ n ie pow in ien się  przy- 
w iązj wać do beztrosk iego dobrobytu. IJ w iększo  
śc i ludzi dusza um iera o  w ie le  w cześn iej, niż  
ciato. O siągnięcie n iezaw odnego sukcesu niem a  
w sob ie  n ic szczególn ie  zaszczytnego, gdyż zw y- 
sięslw o  zarzyna się  dop iero wtedy gdy ktoś o- 
slągnąl je po klęskach'*. Te w yznaw ane niegdyś 
I praktykow ane zasady w yw ietrzały  już pułk. 
L a w ren ceo w i, jak  stw ierdza korespondent a n ­
gie lsk i, daw no z głow y i z serca. W ychodziłoby  
w ię na to, że dusza L a w ren eea  już um arła, 
chociaż c ia ło  jego  żyje.

Law renee jest pełen goryczy, pesym izm u i 
zn iechęcen ia  do ludzi. O św iadczył dzien nikarzo­
wi, że w ciąż mu zakłócają  spokój i utrudniają  
pracę. C iekaw ość, n ieufność, siedzen ie —  oto  
zjaw iska , na jak ie  L aw renece w stosunkach z 
ludźm i w ciąż się  natyka. W szyscy go  uw ażają  
— tak skarży! się  n iekoronow any król Arabji 
K orespondentow i „N ew s Chronicie" — za w ie l­
k iego szpiega, który op lątuje  sw ą siecią  całą  
«  cniai kulę ziem ską. G dziekolw iek się  pojaw i, 
lam  patrzą naó jak na jakow eś m onstrum . Ża-
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Frzy liy łe  do  W a rsz a w y  d ru ż y n y  h ipp iczne :  N iemiecka, sa lu tu je  przed  g roben .  N ie zn a n eg o
F ran c ji ,  N iemiec i Ł o tw y  złożyły w ien iec  na  Żołnierza ,  po ś ro d k u  - d ru ż y n a  Ł o tew ska  na
grob ie  N ieznanego Zołnerza .  U gój* - d ru ż y n a  doi. d ru ż y n a  F r a n c u sk a  z w ieńcam i.osa

PAPUGA OKRADA BANK

BBS

G łówny kasjer banku Illin o is w Chicago, Mr. 
Itenry Forbes, taniał sobi* od pew nego czasu  
głow ę nad zagadką, zdaw ałoby się, w prost nie 
rozw iązalną: kto 1 w jaki sposób wykrada co  
dzień praw ic z kusy banku banknoty. Kradzież 
była teinbardziej zagadkow a, że ginęły czasem  
banknoty dziesięęiodolarow e. ezasem  studolaro- 
we, czasem  po jednym , a ezasem  po dwa bank­
noty . NI m ogąc dać sob ie rady z tą tajem niczą

Brak  czasu nie pozwala na rozmowę* 
„literacką" , taką  jak ich  już kilka m ie­
liśmy za daw nych, dobrych  czasów. 
Wtedy, (gdy Cazin m ęczył się nad  „Ży- 
wemj (?) kam ien iam i"  Berenta, które 
rozgryzł jednak  bez większej szkody dla 
l i te ra tu ry  francuskiej, gdy Cazin z entu 
zjazm em  dek lam ow ał Norwida, nad któ 
rego przekładem  pracow ał wówczas z 
zapałem... Z tych rozmów wyczułem 
właśnie twórcze niepokoje i głęboki 
n u r t  zainteresowań Ca z hm, którego Nor 
wid pochłania na równi z li te ra tu rą  s ta ­
ropolską i ze współczesną powieścią. 
Już wtedy Cazin zwierzał mi się, że w 
wolnych chw ilach 'tłumaczy w yjątki z 
j .Pana  Tadeusza", k tó re  odczytuje cza ­
sem  swym  przyjaciołom, Jak  się okaza­
ło jego p race  w wolnych chwilach m u ­
siały być dość daleko -posunięte, skoro 
po traf ił  ostatnio wykończyć jednak  ten 
przekład i oddać go do  druku.

Przed dw om a laty Cazin zdał d o k to ­
ra t na uniwersytecie lwowskim. Obecnie

rozszerza swą pracę, aby móc ją  w yko­
rzystać przy francuskim  doktoracie, 
k tóry  stanowiłby pierwszy k rok  do d a l ­
szej jego p racy  naukow ej na jakiejś ka 
tedrze w Paryżu. Zdum iew ającą  jest si­
ła woli i zapał u  tego bądź co bądź nie 
pierwszej młodości człowieka, k tóry  os­
tatnio cale swe siły oddal na p ro p a g an ­
dę l i te ra tu ry  polskiej 1 lylko czasem w 
wolnych chwilach pisze dla siebie jakieś 
„histoires plaisantes". Właściwie to ten 
„bienheureux  d ‘Autun" nie jest może tak 
lieureux, tak szczęśliwy, jakby w skazy­
wał ten przydom ek, pod k tó rym  znają 
go jego najbliżsi j wszyscy mieszkańcy 
Autun. Może kie-dyś, gdy li te ra tura  p iń­
ska stanie się we F ranc ji  faktem, z k tó ­
rym  trzeba się będzie liczyć, może oka /e  
się wtedy że ten ..błogosławiony* z An- 
tu n ‘‘ 'był Jan em  Chrzcicielem nowych 
wartości polskich nad  Sekwaną.

Jan Brzęków,ski.

f i - l !

hlstorja, zw rócił się  mr. Forb«*s do biura cb-tęK 
ty wów.

W ydelegow any detektyw  zajął się  gorliw ie  
spraw ą i usta lił prŁ tdęw szystkirm , iż by ło  r ze ­
czą najzupełniej n iem ożliw ą dla z łodzieja  prze­
dostan ie sic  dn kasy Kasa znajdow ała  się  w 
specjalnym  pokoju opancerzonym  na 24-em  pię 
trze drapacza, a prow adziła do tego pokoju ty l­
ko w inda nie zatrzym ująca się  na żadnein p ię ­
trze i strzeżona pitn ie przez dozorców . O w ła  
m ania do kasy nie m ogło być m owy w obec pan 
ccrnycli śeiun i drzw i, okna zaopatrzone były 
w sta low e okienn ice, zam ykające się  autom a­
tyczn ie o danej godzinie popołudn iow ej. Któ 
redy w ięc m ógł dostać się  złodziej?

W reszcie po długich obserw acjach zw rócił 
detektyw  uw agę nu otw arte w czasie dnia okno. 
Spow odu gorąca kasjer otw iera! okno. sam  za 
odchodził wgiąb pokoju , gdzie znajdow ało  sit- 
jego biurko i kasa. N iedaleko od okna stal stoi 
na którym  tężały stosy i paczki banknotów  
D etektyw  czekał cierp liw ie  godzinę, dw ie, trzy. 
W tem  uw agę jego zw róciła  papuga, która spa­
cerow ała po gzym sie okiennym . Czekał dalej, 
nie ruszając się z m iejsca. Papuga w lecia ła  do  
pokoju, skoczyła  na stół, gdzie leżały banknoty, 
w yciągnęła dwa papierki z paczki i un iosła  je 
w dziobie. D etektyw  w yehyliw szy  się  przez ok  
uo obserw ota co będzie <lal.'j. P apuga przetru  
dęła na drugą slronę ulicy i w lecia ła  przez ot­
warte okno na 7-cin piętrze przeciw ległego d o ­
mu. Tum udała się  policja  w poszukiw an iu  z ło ­
dzieja.

W łaścicielką papugi była starsza duma, u 
klórej zualrzśtino przy rew izji banknoty ściąg  
ifjęte przez papugę. Badanu przyznała się , iż 
e.ubyła tresow aną papugę od kataryniarza, kin  
i \  nbehudzi! z nią podwórka. Dam a w skazała  
papudze w łaściw y cel. I. j. okno pokoju, gdzie  
m ieściła  Się kasa banku i po długiej tresurzi 
pojętny ptak sia ł się  znakom itym  złodziejem  
skrzydlatym . Al. K
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Konserwacja malowideł 
w kościołach wileńskich.

Większość cennych polichrom ij ko* 
ciotów wileńskich w XVII i XVIII w 
wymaga przeprow adzenia gruntowne, 
konst rwacji. Najaktualniejszym zada 
m cm  jest obecnie odrestaurow anie  mali: 
wideł w kaplicy św. Kazimierza i w ko* 
ciele OO. F ranciszkanów , oswobodzo­
nym  j‘uż od składów  archiw alnych.

Niezwykle cenne m alow idła w kapii 
cy św. Kazimierza, jak  w ykazały  b a d a ­
nia, p rzeprow adzone w osta tn ich  dniach  
przez prof. Jan a  Rutkowskiego z W a r ­
szawy wespół z i- ouserw atorem  o k ręg i-  Ą  
wym, są zachowane naogół w stanie zu­
pełnie dobrym  Przypom nijm y, że 2 w id  
kie freski na ścianach, przedstawiające 
cuda św. Kazimierza, są dziełem W ło­
cha Delbcne z końca XVII w., a 2 mdlii 
widła w źagiolkach pod kopułą  są pozo 
stałością p ierw o tne j  dekoracji  m a ia r  
skiej kaplicy, w ykonanej przez łł. Cant 
panę. Po przeprow adzeniu  b ad a n  k o n ­
serwatorzy ustalili, że we freskach Dci- 
benego trzeba będzie utrwalić tylko w y­
kruszone tyiiki i zanocować je w m ie j ­
scach pęknięć oraz oczyścić malowidła 
i  b rudu  i niewielkich późniejszych prze 
malowań. Taklsant będzie prawdopodoi) 
nie zakres p ra c  konserw acyjnych  przy 
obu malowidłach Campany. Natomiast 
zagadkowo jeszcze przedstaw iają  się ma 
lowidła w zagielkaeh pod kopu łą  przy 
ścianie wejściowej, zasłonięte bardzo 
zniszczonenn obrazam i o lejnem i iia płói 
nie 1 , bmuglcwicza. Dopiero po u s taw a­
niu rusz tow ań będzie m ożna zdecydo 
war, czy uda się odsłonić tu malowidła 
Campany, czy leż trzeba -będzie ogran 
czyć się do odrestaurow ania  obt^ płócien 
Smuglewieza. Ponieważ budowa maej/a 
leum królewskiego jest na ukończeniu, 
sp raw a  odnowienia kaplicy św. haz im ie  
rza s ta je  się coraz bardziej ak tualna .

Z radością stwierdzić można, że sfao 
pohchro iu j ' kościoła 0 0 .  Franciszka 
nów pozw ala  doskonale na jej wdsłomę 
cie i zakonserwow anie. W ydobyte wów 
czas zostaną c iekaw e m alow idła  pędzla 
polskiego m alarza  z drugiej połowy 
XVIII w. Źródłowe m ater ja ły ,  odtyczące 
łych  malowideł, odnalazł n iedaw no i o- 
publikow ał n a  posiedzeniu Sekcji Hi- 
storjj Sztuki m gr Rosiak. ^

W  czasie pobytu  w Wilnie prof. But 
kowskiego zbadano prócz wymienionych 
polichrom ii cudow ny obraz Matki Bos­
kiej Swiętomichalskiej i słynący cudami 
obraz  M aik' Boskiej w kościele św. Fi 
lipa i Jakóba , gdyż stan icłi zachowania 
budził pow ażne obawy. Jak  m ożna było 
stwierdzić obraz Matki Boskiej Święto- 
micłiałskiej pochodzi z pierwszej poło 
w y XVI w. —  wskazuje ua  lo cha rak te r  
złoconego tła i n ieprzem alow aue frag­
m enty ob-azu. Stan konserwacji obrazu 
jest bardzo niezadawalający i nalezało- 
my m ożliw ie rychle przystąpić do grun 
townej restauracji.  Mniej obaw budzi 
s tan  obrazu Matki Boskiej w kościele św. 
Filipa i Jakóba. iakkoiwn k i ten obraz 
wymaga rówinież umiejętni j konserwacji 
Obraz jest tak  g run tow nie  a nieudolnie 
przem alow any, żej w dzisiejszym stanie 
trudno naw et zorjen-lować sie jaki b \  1 
jego pierw otny  wygląu.

Obecnie czynione są  s łarania, by 
w spom niane wyżej polichromje, oraz o- 
brazy m ożna było doprowadzić ao  pi«‘r 
wotnego s tanu  i zabezpieczyć od dalsze 
go niszczenia zgodnie z zasadam i racjo 
Halnej konserw acji zabytków.

s. 1.
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Przed wyborami do Rady Miejskiej
NOWA SEJM A OBWIESZCZEŃ 

l  ŁATW I OB.IENTAC.Jli W YBORGOM

Przygotow ania techniczne do wybo­
rów zostały już definitywnie zakończo­
ne. W czoraj główna kom isja  wyborcza 
rozplakatow ała  ponownie na mieście o b ­
wieszczenia objaśniające podział m ias­
ta na okręgi i obwmdy ze szczegółowem 
objaśnieniem do jakich  obwmdów zali­
czone zostały poszczególne ulice i do- 
my i gdzie mii m ieszkańcy m a ją  głoso­
wać. Obwieszczenia te zaw iera ją  kom ple 
tny spis ulic według alfabetycznego p o ­
rządku. Jest bowiem najważniejszą rz e ­
czą, żeby' każdy wyborca, zan im  uda się 
do kom isji  obwodowej dla oddania gło 
su dokładnie sobie uświadomił, do jakie 
go okręgu i obwodu zaliczona została je 
go posesja. To właśnie zorjentowmnie się 
wyśmienicie u ła tw ia ją  w zm iankow ane 
obwieszczenia Gł Kom. W7yb., k tóre każ 
dy w yborca znajdzie w pobliżu miejsca 
swego zamieszkania

„K urjer Wileński" w szech s tro n n a  
już oświetlił postanow ienia nowej ordy­
nacji wyborczej, in fo rm ując  szczegół >- 
vvo iak należy głosować, kto m a praw o 
głosu i t. p. Obecnie chcemy zorjen-tować 
naszych czytelników w- sprawie tak  waż­
nej jak

PODZIAŁ MANDATÓW

Okręgowa kom is ja  wyborcza dokona 
je podziału  m anda tów  między poszcze­
gólne listy kandyda tów  w sposób nastę  
pnjący: ogólną nczbę ważnie oddany cii 
-głosów dzieli się kolejno przez 1, 2 3 
i t. d. aż do chwili, gdy w ten sposób 
da się uszeregować tyle kolejno na jw ię­
kszych  ilorazów, ile jest m anda tów  w 
d an y m  okręgu do pouziału. Poszczegól­
n e j  liście przyznaje  się tyle mandaLów i- 
Je ilorazów przypadnie  na  n ią  spośród 
ustalonego w ten sposób jch szeregu. JesL 
fo ten sam  system w-edług którego przy 
dzieła się mandaty- przy  wyborach do Sej 
m u  i Senatu. Inaczej natom iast  odbywa 
się ustalenie k tó rzy  kandydaci z danej 
.listy zostali w ybram  Mianowicie m anda  
ty o trzym ują  kandydaci, k tórzy  kolejno 
o trzym ali najw iększą ilość głosów na liś 
cie, k tóre j  przyznano m anda ty  niezależ­
nie od tego na jak iem  miejscu listy byli 
oni umieszczeni.

Agitacja przedwyborcza z dniem każ 
dym  przybiera na sile. Obecnie jest już 
w całej pełni. W czoraj na u licach Wilna 
zanotow ano k ilka  incydentów n a  tle na 
k le jania jednych  odezw na drugie. W 
dzielnicy żydowskiej zw alczające się mię 
dzy sobą ugrupow ania  żydowskie zrywa 
ły wzajemnie transparen ty  agitacyjne. 
W ynikłe na tern tle zajścia szybKO były 
likwidowane i dzięki temu nigdzie nie 
p rzybrały  pow ażniejszych rozm iarów .

NARODOWI SOCJALIŚCI W TERENIE

W czoraj w-ieczorem uwagę przecliud 
iiiów- zw-racały dw-a au ta  rozjeżdżające 
po ulicach miasta. To narodow i socjaliś­
ci zorganizowali przedwyborczą agitac­
ję, rozrzucając  u lotki oraz wznosząc o- 
krzyki o treści antysem ickiej Na ulicy 
Wielkiej wyniki na tem  tle incydent z 
g rupu jącym  się tłum em  przechodniów. 
Do poważniejszych zajść nie dopuściła 
policja, k tó ra  szybko je zlikwidow-ała.

~ o § o -

Obóz Bloku Gospodarczego 
Odrodzenia Wilna.

Charakter przyszłych prac organów samorządowych
C harak te r  ogólny prac na terenie sa 

m orządu miejskiego irozumiemy nastę 
pująco:

l  suw ając z zagadmień sam orządo­
wych wszelką politykę i przeciwstawia 
•■ąc się jej z ca łą  stanowczością, przyślą  
pimy do wcielenia w życie naszego p ro ­
gram u gospodarczego i zrealizowania 
haseł, pod którem i idziemy do wyborów

Radni miejscy naszego Obozu m uszą 
brać żywy udział we wszystkich komis 
jacli, pobudzać inicjatywę zarządu i kon 
trolować jego działalność.

Jeżeli chodzi o stosunek do ouozycji 
— to musi on być opar ty  na objektyw- 
nej rzeczowości, nie u trudn ia jące j p o su ­
nięć korzystnych d la  danego samorządu.

Jeśli gdziekolwiek pójdziemy na

kom prom is, to nie jako  kon tak t  z tą  lub 
m n ą  g rupą  opozycyjną, lecz z poszczę 
gólnym ludźmi, k tó rych  wartości n u  
ralne i p rzydatność  do p racy  sam orzą­
dowej da ją  rękojm ię realnej p racy gos­
podarczej w przyszłym  samorządzie, z 
w-yłąezeniem zwalczanego przez nas par 
ty jn ic tw a i politykowania.

Racjonalne i fachowe poczynania 
rudnych, nie należących do naszego o- 
bozu. nietylko nie mogą być przez nas 
zw-alezane, lecz m uszą być popierane. 
Ew entua lne  nasze sprzeciwy muszą 
mieć c h a rak te r  łw-órczego i rozumnego 
krytycyzm u, którego w-yrazem bedzie 
współpraca na  w^/ystkich odcinkach, 
w-szędzie tam, gdzie celem jest rzeczvw-i 
ste dobro  sam orządu i Państw-a.

Federacja Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny.

Koledzy i byli Wojskowi.
Jako  karn i  obywatele —  żołnierze 

Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i Rządu 
Marszałka Józefa Plilsudskiego, stajemy 
w dniu 10 czerwca b. r. p rzy  u rn ach  wy­
borczych! W tym dniu  bowiem odbędą 
się w ybory 'do  Rady Miejskiej m. Wilna

Koledzy! ‘Jako  byli wojskowi p od  na 
czelnem dow ództw em  W odza i Marsza! 
ka Piłsudskiego, nie szczędząc MIENI \  
KRWf I ŻYCIA, w ciężkich bojach, wy­
walczyliśmy wolność 4 Niepodległość 
Polski, po wiekow-ej niewoli, —  i wy ty 
czyiiśmy Jej dzisiejsze granice. Lecz na 
tem nie skończył się nasz . obow-iązek 
względem Ojczyzny.

Idąc za w skazaniam i W odza N aro­
du, musimy stale, zdobytą, w-ywalczoną 
Niepodległość —  um acniać  i utrwalać.

Dlatego też, zadaniem  i obowiązkiem 
każdego z nas  jest być p rzyk ładem  ofiar 
nej, uczciwej i wytężonej p racy  dla dob 
ra Państw a i jego obvwateli —  dla wzmo 
żenią SIŁY OBRONNEJ, oraz wielkoś­
ci i potęgi Polski Odrodzonej.

Żadanie takie s ta je  przed nam i zwła 
szcza obecnie. W  Odrodzonej Polsce pow 
staje now y Samorząd.

Do-bry Sam orząd —  to podstaw a ży- 
ca gospodarczego Państw a dobrobytu  
Jego Obywateli. Dobry Samorząd, to po 
ważny czynnik  w całokształcie p rac  nad 
przygotow aniem  Obrony Państwa.

Koledzy! Dotychczasowy Samorząd, 
jeżeli chodzi o udział w pracy- nad przy­
gotowaniem  Obrony Państw-a, o uchw a 
lanie odpowiednich funduszów na cele 
związane z Obroną Kraju, —  nie odpo 
wiadał w większości w ypadków  swoim 
zadaniom, nie w ykazyw ał należytego 
zrozumienia do tego tak  w-ażnego zagad 
nienia, a lbowiem  ustosunkow ał się do 
spraw  O brony K ra ju  pod ką tem  widze­
nia par ty jno  - politycznego, a nie —  
istotnych konieczności i potrzeb s taw ia­
nych i w ym aganych przez W ojsko Naj 
jaśniejszej Rzeczypospolitej, k tóre  jest

jedynie do kierowania pracam i Obrony 
Państw a, powołane i za te prace bezpo­
średnio odpowiedzialne.

Na to m y  żołnierze, byli wojskowi, 
którzyśmy w orężnym  bo ju  o f ia rą  życia 
i k rw i Niepodległość Polskii zdobyli — 
POZW OLIĆ NIE MOŻEMY!

Koledzy! -Chcemy i m usim y mieć w 
Polsce Odrodzonej dob ry  Samorząd, ści 
śle i zgodnie w spółpracujący z Rządem. 
Chcemy, ażeby now a Rada Miejska skla 
dała  się z ludzi, k tórzy  znaczenie i w-aż- 
itość zagadnienia Obrony K ra ju  oraz ko 
nieczność podporządkow ania  się w- tych 
p racach  W ojsku i Czynnikom Państwo 
wym, —  należycie rozum ieją  i docenia­
ją-

Takich ludad wysuwa Blok Gospodar­
czego Odrodzenia Wilna.

Dlatego t.eż w d n iu  10 czerwca my, 
byli żołnierze, m asze ru jem y  wszyscy k ar  
nie i zwarcie do u rn  w yborczych d o tw ar 
cie z całą świadomością, bez przyłbic} 
oddajem y swe głosy na

Listę Nr. 1 Binku Gospodarczego Od 
rodzenia W ilna.

W zyw am y ponadto  wszystkie Oby­
watelki i wszystkich Obywateli m iasta 
Wilna, k tó rym  dobro  Ojczyzny i własne 
na sercu leży, ażeby na tę listę głosowa­
li.

W szyscy na listę b loku Gospodarcze 
go Odrodzenia W ilna.

Zarząd Wojewodi-ki Federacji P ol­
skich Związków Obrońców Ojczyzny. 
Zarząd Okręgowy Związku Lcgjonłslów, 
Zarząd Okręgowy Związku Peowiakńw, 
Związek Uczestników b. I Korpusu na 
W schodzie, W ojewódzki Związek Ka- 
niowezyków i Zeligowczyków, Związek 
Sybiriaków, Zarząd Związku Inwalidów  
W ojennych, Związek Oficerów w stanie 
spoczynku, Zarząd Okręgowy Związku 
Oficerów Rezerwy, Zarząa Okręgowy 
Związku Podoficerów Kezerw-y, Zwią­
zek Podoficerów w stanie spoczynku.

Frliczka zaprzecza Do pracowników umysłowych
A7 związku z ar tyku lik iem  naszym o m J  JW  związku z ar tyku lik iem  naszym o 

p. Frliczce (z dnia  6 b. m.), zamieszcza 
on w „D zienniku W ileńskim " oświadczę 
nie, w k tó rem  zaprzecza -wiadomości że 
był w wojsku czeskiem gen. Gajdy na 
Syberji. In form acje o tem  otrzymaliśmy 
od jednego z b. żołnierzy 5 dywizji sy 
beryjskiej, rozbro jonej dzięki zdradzie 
Czechów- i jeśli p. Frliczka w-ytoczy nam 
spraw-ę sądową, p rzeds taw im y odpow ie 
dnie dowody.

P. Frliczka twierdzi że f irm a  jego zo 
stała zare jes trow ana w 1921 roku. Go ro 
bił do 1921 roku —  p Frliczka nie po ­
daje.
* Nie zaprzecza na tom ias t  p Frliczka 
wiadomości, że jest Czechem, ani nie wy­
jaśnia, jak  wobec tego stał się polskim 
„narodowcem".

Unja Związków Zaw odowych Praco 
winików Umysłowych Rada Okręgowa w 
Wilnie, ogłosiła odezwę, w k tórej m. in. 
czytamy:

„W zyw am y W as, K oleżanki 1 K oledzy, byście  
w dniu 10 czerw ca b. r. w szyscy sp ełn ili sw ój

obowiązek i stanęli dc u rn  wybór-zych.
W lerzym y, i i  w dniu 10 czerw ca b. r. wszy ■ 

scy pracow nicy instytucyj państw ow ych , kom u­
nalnych i pryw atnych złożą sw e głosy  na listę  
Nr. 1 Bloku G ospodarczego O drodzenia m  W il­
na.

W zbiorow ym  w y s lisu  naszym  kryje s ię  n a ­
sze  lep sze jutro".

WILNIANKI!
Poraź pierwszy w Wilnie kobiety mo 

gą wybierać razem  z mężczyznami Ra­
dę Miejską.

Musimy czynem stwierdzić, że doce­
n iam y  ważność tego obowiązku i wszv 
stkie złożyć głosy dn. 10 czerwca b. r.

Ponieważ Kobiety chcą aby dzieci 
uczyły się w dobrych szkołach powszech 
nych;

aby placówki opiek1 społecznej spra  
wnie działały; »

aby szpitale należycie leczyłj i opie­
kowały- się chorym i;

aby domy miały  zdrową wodę i ta 
nie światło;

aby nie m usiały  truc. swych rodzin 
złemi p roduktam i;

aby bezrobocie było skutecznie zwal 
czane;

aby gospodarka finansow a m iasta  
była uczciwa

Przeto  wszystkie dn ia  10 czerwca zk 
żą swe głosy na kandy-datury kobiece li 
sty Nr. 1 Bloku oGspodarezego Odrodzi 
nia Wilna.

Ostatnie zebranie 
informacyjne dla kobiet

Na k tó rem  p. posłanika W olska w y­
głosi przemóv-ienie o akcji  wyborczej, 
odbędzie się w p iątek  d n :a 8 czerwca r. 
b. o godz. 7 wieczorem, w sali Klubu My­
śliwskiego, Mickiewicza 11.

W szystkie członkinie Związku ?racv  
Obywatelskiej Kobiet, „Rodziny W o j­
skowej", „Rodziny Policyjnej", Stowarzy­
szenia P. 0 .  W., Związku Legjonistck 
Polskich, Stowarzyszenia „Służby O by­
watelskiej", „Przysposobienia Kobiet do 
Obrony Kraju, Stow. „Pom oc Żołnierzo 
Wi Polskiemu", oraz sym patyczki są pro 
szone o jaknajliczniejsze przybycie.

Endekom znowu się 
nie powiodło.

W czora j wieczorem endecy zorgani­
zowali wiec przedw yborczy w Jerozolim 
ce. Wiec dał całkiem nieoczekiwany dla 
organizatorów  wynik. Oto gdy słuchacze 
zorjentowali się, że m a ją  do czynienia z 
zebraniem przedwyborczem  N aród Dem 
zaczęli z tego pow odu wy rażać swoje nie 
zadowolenie. Głos zabrał jeden z obec 
nych przem aw iając  ca łk iem  nie po linji 
organizatorów-. Mówca nie szczędził en 
dekom  słów p ra w d y  zarzucając im de­
strukcję,^ fałsz, żerowanie na -nieświa­
domości w-yborców i szereg .nnych słus'z 
nych  rzeczy Przemów ienie to przyjęte 
zostało oklaskam i Spotkało  się ze sprze 
ciwem nielicznej g rupki organizatorów i 
pałkarzy  endeckich, którzy usiłow-ali o- 
debrać głos odw ażnem u wyborcy. Na 
tem tle wynikła bójka, k tó ra  w- konsek 
wencji doprow adziła  do zerwania w-iecu 
i kom prom itu jące j ucieczki endeków 
Na sali wzniesiono szereg okrzyków na 
cześć Bloku Gospodarczego Odrodzenia 
Wilna, k tó ry  do wyborów idzie wyelimi 
nowujac wszelkie względy polityczne, 
pod hasłem gospodarczego ustosunkow a 
m a się do spraw  sam orządowych, pod 
hasłem  p racy  twórczej dla ogólnego do ­
b ra  m ia s ła i wszystkich obywateli.

Ostatnie w ypadk . na  wiecach s tron ­
nic tw  opozy-cyjnych w skazują  wyraźnie 
jak  jednolity  jest f ro n t  ludności jak  aa lc  
ko posunęło się uświadom ienie wynor- 
cow, uniem ożliwiające już ag itatorom  o- 
pozycy-jnym odnoszenie jakiegokolwiek 
bądź chociażby najdrobniejszego lokalne 
go sukcesu swemi staremi, u ta r tem i m e­
todam i —  sprow adzającem i się do rzu ­
cenia w tłum  liaseł demagogciznycli.

Dorożkarze głosują na jedynkę.
Zebranie informacyjne.

Zarząd Związku Zawodowego Doroż 
każy m. W ilna w ydał oaezwę do doroż 
karzy  i pojazdow ców wozów c iężaro­
wych, w k tó re j  m. in. czytamy:

„D nia 10 czerw ca b. r. t. j w niedzielę  przy 
stępujem y do urn w yborczych , aby oddać sw o  

stosy .
P am iętajcie o tem, że ty lko  Blok G ospodar­

czego Odrodzi n ia m. W ilna m oże zaspok oić  W a 
sze poirzeby, a w ięc  oddajcie sw oje  głosy tytko  
na Jedynkę.

W  jak i sposóu należy g losow ać om ów im y  
W am  ostateczn ie na zebraniu , które odbędzie  
się  w sobotę dnia 0  czerw ca 1934 r. o  godz. 6 
min 30, w  sa li przy u licy  Św. Anny 2— 4.

Przem aw iać będzie rów nież W asz kan fydat  
na Radnego W ładysław  Trębacz'-
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Biały koń i złota szabla n? ad swca
Jakich kandydatów ma lista endecka

Rozmowa z narodowymi socjalistami.

Przyjacielska rozmcwŁ

V  bram ie IVr. 37 przy ul W ileńskiej tkwi 
poilejant ua posterunku. Na drzwiueli w idnieje  
napis „N arodow o-soejalistyezna partja robotni- 
eza‘‘ z błyskaw icą na ezerw onem  polu po środ­
ku. W chodząc na schody, potykam  się. Na ha­
łas nadbiega zaniepokojony policjant. P odcho­
dzę do drzwi —  zam knięte. Szyby pow ybijane. 
Klucza od zew nątrz niem a. W oźny patrzy zda- 
leka nieufnie. Z achow anie się policjanta i w oź­
nego w skazuje, że  nad partją w isi jak ieś n ie ­
bezpieczeństw o. Przyszedłem  jednak sam , więc 
w puszczono.

Sekretarz partji p. Antoni Paciulan służy  
ini chętn ie w szelk ieiu i inform acjam i. W krótee  
nadchodzi prezes, p. B elski.

—  Jaki jest początek narodow o-soejalistyez- 
nej partji na terenie M lina? —  pytam .

* —  No, cóż -  spoczątku było napół matry-
m oujalnie —  napół partyjnie.

—  To znaczy?
—  In icjator i pierw szy przywAdca m iał jed ­

nocześnie biuro m atryinonjalne na S łow ackie­
go. Ale to było niepow ażne.

— A kiedy się zaczęło na serjo?
—  Od chw ili utw orzenia kom itetu z D ąbro­

wą, M ackiewiczem , K artonow iczem  i mną. 
Nie m ieliśm y jednak w idoków  na rozszerzenie  
pracy dopóty, dopóki do partji nie przyszli 
Rekść 1 inż. Gliński ,który ośw iad czył, że ma 
w ielk ie w pływ y wśród kupiertw a i będzie m iał 
m ożność subsydiow ania  nas Rekść też przyrze­
kał pom oc m atcrjalną.

—  I przyjęliście  ich?
—  A tak. T ylko Gliński w yprow adził nas w 

pole, bo nie praw ie nie daw ał. N atom iast Rekść  
1 ow szem . P o trzy, czlery ztote, a czasem  i w ię ­
cej. Nawet (rewnego razu duł D ąbrow ie gotów kę  
ua w ydanie jednego num eru pism a.

—  Z tego w ynika, że  Rekść był fundatorem  
w aszej partji?

—  Tak dość dużo daw ał. O statnio naprzyk- 
łan po w iciu tarapatach m ieszkaniow ych  ua- 
s^ej partji Rekść w ynajął nam  na sw oje nazw i­
sko i prawie za sw oje  p ieniądze ten lokal przy 
W ileńsk iej, najw iększy z posiadanych d otych ­
czas przez nas.

.—  A kim w łaśeiw ie jest Rekść?
— Tak to, pan nic w ie? Przecież to w ła śc i­

ciel hotelu Szlacheckiego i poru kam ienic w 
W ilnir Bardzo zam ożny gość.

—  Słowem  „burżuj*'.
—  A t a i , piszem y to w ostatn iej ulotce.
—  „Burżuj" —  undatorein socja listycznej 

partji robotniczej. Czy to nie brzm i trochę d z i­
w nie?

—  W iem  o  co panu etiodzi. Teraz znam y  
już pana Rekścia. Chodziło mu przedew szysi 
kiciu o karjerę.

Na początku b ieżącego roku endecy w ileńscy  
z ulicy O rzeszkow ej 1t zaproponow ali nam  5 
tysięcy  z łotych  za przyłączen ie  się  do nich. 
Pertrak*acje pm w lulzilj Rekść i G liński. Gdyś­
my się  dow iedzieli o tent i chcieliśm y zaprotesto  
w ać, R tkśr i iliń sk i z garścią sw oich  ludzi 
zam knęli przed nam i lokal partyjny. Po pew ­
nym  zaś czasie wydali rozkaz członkom , abv 
byli obecni w dniu 28 m aja r. b. na ulicy' 
O rzeszkow ej 11 na przem ów ieniu posła endee 
kiego W ierczaka. Na w iecu tym obeeny nasz  
prezes, w ów rzas ■ylko członek, zarzucił p osło ­
wi W ierczakow i kłam stw o.

W tym m om encie głos zabrał siedzący obok  
sekretarza p. Belski.

- E ndecy boją si prawdy, proszę pana. 
kapoki m ów ił poseł W ierezak —  w szystko było  

.pokojn ie. N ie m ogłem  jednak puścić mu pła 
zrm  kłam stw a. Znam dobrze nastroje w Sosnow  
eu, w K atowicach i kilm i innych ośrodkach ro­
botniczych w P olsce, ho sam  tam pracow ałem . 
Ł "deeja n ie ma łam  praw ie żadm go w pływ u. 
Tymczasem poseł W ierezak tw ierdzi że endt 
cją m a tam za sobą w szystkich  robotników . 
Przecież .0 fa łsz. W stałem  w ięc i zarzuciłem  
nW r lainstwo. W) odpow iedzi o trz/m ale in  od 
b .. ńw kl endeckiej pięć ran w głow ę. Dlatrg,, 
mam teraz ją obandażow aną.

— Cóż było dalej?
—  Po w ypadku tym  w yłon iła  się  druga gru­

pa „pozycyjna. ¥1 róciliśm y do lokalu. P rzyłą­
czyli się  do nas także pierw si opozycjon iści. 
N o, i teraz jesteśm y górą. A pan Rekść i G liń­
ski poszli na służbę do endeków .

—  Czy otrzym ali 5 tysięcy z łotych?
— Tego nie niemy. Kandydują natomiast 

obaj do rady miejskiej.
—  hob ią  karjerę  na was.
— Pr_.‘cież to było ieh marzeniem. Ileż io 

razy, podczas przemówień na naszych zebra­
niach Rekść z zapałem mówił, że dążeniem 
jego jest w ipanialy rozwój purtji , aby mógł 
„przyjmować raporty  na białym koniu przy 
złoiej szabli, a sekrel irza swego widzieć w zło­
tych galonach'*.

—  Pan żartuje?..,
—  Mam na to k ilkudziesięciu  św iadków  Ale 

to jeszcze  nic, przecież Rekść cliętn ic w spółpra­
cuje z Żydami.

—  To do endeka zupełnie podobne... Na- 
przykład Frydm an i ,,D ziennik W ileński".

—  ,Iam i na to dow ody, N aprzykład m ieli­
śm y oddać do reperacji m aszynę. Jeden z na 
szych ezłonkow  zg łosił gotow ość bezpłatnej

Teatr muzyczny „LUTNIA*
D Z ł  S

0 R Ł  0 W
z w y stęp em  Janiny Kulczyckiej.

W niedzielę o g. 4 PP.

„Noc w San Sebastiano"
C eny propagandow e

pracy. Tym czasem  muszymi zniknęła. Przypad  
kow o odnaleźliśm y ją u Żyda. Rekść mu dał ją 
do naprawy. Potem — ic oto krzesła, na których  
siedzim y, Rekść kupił również u Żyda.

Opuściłem  lokal n .-soeja lis lów  z ponurem i, 
ba! —- iragieznenn m yślam i. Próbow ałem  sobie  
wyobrazić fantastyczny w idok przyszłej rady 
m iejskiej z panem  Rekśeiem , przychodzącym  
do niej po białego konia i złotą szahelkę... 
Colty to było?! Pękłby chyba biedny budżet 
W ilna! A cóż dopiero gdyby przyszło w ięcej ta ­
kich panów  —  z listy endeckiej? Przecież każdy  
purtyjnik endecki m oże dążyć jedynie do b ia łe­
go konia i zło tej szabelki i do z łotych  „galo­
nów" sw ego sekretarza. P o cóż poszedł Rekść  
do endeków ? Swój do sw ego... po n iesw oje.

* * *
N ależałoby dodać kilka słów  o now otw orze  

partyjnym  pod nazwą , narodow ego so cja liz ­
mu", zapoczątkow any i i i  w P olsce  w ubiegłym  
nih il. N .-soe ja liśei w ileńscy zapew niali m nie  
w czoraj, że  idą zupełnie sam odzieln ie, n ieza­
leżnie od innych ośrodków- tego ruchu. W obec 
nej zaś eiiw iii ua terenie Polski uarodow y- 
soejalizm  ząbkuje w sześeiu  grupach, które  
zw alczają się w zajem nie zażartą i ostrą p o le­
m iką w kilku w ydaw anych przez siebie pisem ­
kach.

N arodow i-socjaliśei głoszą liasln an tysem ic­
kie i radykalne W wielu też w ypadkach na 
siadują hitleryzm .

P ierw sza grupą narodow ych- socjalistów  wy 
stąp iła  ua w idow nię polityczną w Zagłębiu Dąb 
row skiem  w roku ubiegłym  pod kierow nictw em  
adw okata z Sosnow ca YVł. K ozielskiego, który  
włożył w ten „interes" sporo p ieniędzy. W krót­
ce jednak zaczęły się  tareia na tle  am bieyj 
„w odzów" tego ruchu i nastąpił rozłam . N a cze­
le now ej grupki stanął urzędnik prywatny  
Grałla. C złonkow ie jej noszą w iśn iow e koszule  
i obrali sob ie  za godło błyskaw icę. Tw orzą oni 
uarodow o-socjalistyezną partję robotniczą. W i­
leńscy ii.-socjaliści podobni są pod w iciu w-zgli 
(iuini do nieii.

W  grupie grałłow ców  nastąpił znow u roz­
łam . W ytw orzyły się  now e purtje narodow ych  
socja listów  „W ąrta" i tak zw any „Radykalny  
Itucli.-'Uzdrowienia' (R R. U.).

Oprócz tyeh trzech grup, które m ają sw ój 
początek w adw okaeie K ozielskim , istn ieją jesz  
eze trzy niezależne grupy. P ierw sza to —• 
Partja N arodow ych Soejalistów  (P. N. S.) w 
W arszaw ie, która się w ytw orzyła  drogą ew o ­
lucji z NPR— lew icy. Druga —  to „Narodowi 
Socjaliści"  w K rakowie, pow stała po rozłam ie  
w N arodow ej Partji Robotniczej. Trzecia  
działała pod nazwa „Stronnictw o narodow o- 
so tja listyezn e  ‘ w Białej i B ielsku. Obecnie 
grapa ta połączyła się z partją narodow-yeh 
soejalistów . C /hm k ow k tej grupy noszą żólL- 
koszulc. (w)

Odczyt- dr. Henryka Strassburgera.
Dziś dnia 8 czerwca o godz. 18 \s sa­

li Teatru W ielkiego na Pohulance wyglo 
si odczyt na temat „Odrodzenie gospo­
darcze Wilna"’ p. dr. Henryk Strassbur 
ger, b. min. Handlu i Przemy,sJn j b. Ko­
misarz Generalny It. P. w Gdańsku.

Całe kupiectwo m. Wilna
idzie do wyborów pod sztandarem Blokn Gospodarczego

Onegdaj w lokalu Stowarzyszenia 
Kupców i Przemysłowców Chrześcijau 
w Wilnie odbyło 's ię  zebranie kupców i 
przemysłowców miusla Wilna. Sala Sto 
warzyszenia wypełniła się po brzegi. Na 
zebranie to przybyli delegaci Naczelnej 
Rady Zrże.szeń Nupieclwa Polskiego z 
W arszawy W.-Prezes Rady p. Pakulski 
Adam i radca prawny Rady- mec. G ra­
bowski. Zebranie zagnił Prezes S low a­
rzyszenia p . Kowalski Edm und, poczem 
p. Dyr. Malicki złożył obszerne sp raw o­
zdanie z odbytej do W arśzaw y delegacją 
kolejno om aw iając  sp iaw y: zrzeszenia 
i związki przy musowe-, kwalifikacje w 
handlu, zagadnienie oddłużenia handlu, 
księga towarowa, bony  skarbowe, podał 
ki i o rdynacja  podatkow a, które lo spra 
wy były poruszane na ostatnio odbytem 
zjeździe Rady Naczelnej, a spraw a 1 się 
gi towarowej również w Ministerstwie 
Skarbu.

W pięknym  i barw nym  języku p. mę 
cenas Grabowski z Warszaw-y ontów-ił

sprawę nieuczciwej konkurencji i nowe 
lizacje przepisów (podziału przedsię­
biorstw handlowych n a  kategorje.

Po w yczerpaniu .spraw organizacyj­
nych ]). Pnv.es Kowalski wygłosił p rze ­
mówienie z okazji zbliżających się wybo 
rów do Rady Miejskiej, naw ołując wszy 
stkicli obecnych do złożenia swy-ch gło 
sów- na kandydatów  figurujących na l.ś 
cie Bloku Gospodarczego.

Po przem ówieniu p. Prezesa wowal 
skiego zab ra1 .głos Wice-Prezes Naczel­
nej Rady j>. Pakulski, który w-yraził prze 
konanie, że członkowie .Stowarzyszenia 
w Wilnie solidaryzując się ze stanów.s 
kiem Centrali w- W arszawie oddadzą 
swe głosy ludziom, którzy- konieczną 
współpracę sam orządu  z Państw em  naj 
skuteczniej będą m ogp zrealizować.

Niemilknące braw-o na sali było do­
wodem, że całe kupiectwo polsku W il­
na pójdzie do urn, oddając sw-e głosy na 
Blok Gospodarczy Jotem,

Wykaz zebrań
dn. 8-VI-i934 r.

■ł>) p. poseł- Z. Matleyski i p. p re ze s  Szułczyń 
ski godz 18 —  tea tr  Letni.

2J p. Min. II. Slra .ssburger  gotlz. 18 — Teatr 
na 1’oliu laiiee.

3) p pose ł  dr .  B ro k o w sk i  i p F. W iśn ie w ­
ski godz. 17 - M iodowa 3.

4) p. ł to m e r -O ch e n k o w sk a .  p. Pe łczyńska  - 
p. pos. L. W o ls k a  godz. 18 —  O gnisko K olejow e.

6) p. Bagiński godz. 18 —  Kalwnryj.ska 27.
6j p. poset W ładysław  k u n i ń s k i  godz 18 —

Zarzecze 15— 3.
7) p Wt, Lemanowic .z godz. '20 —  Bołtup ie  

wieś.
■8)i p. pose t  Wł.  K am ińsk i  ,i p dyr.  D ą b r o w ­

ski godz. 20 - - n iem ieck a  9.
Ul pp. pos. P im onow , M azurów , P r o k o f ­

iew  i p. m ec  Kreśl j a n o w  godz. 17 — Jasna 42.
10} p. pos. dr.  S te fan  Brokow-ski i p. nacz.

l .zys low ski  godz. 10 —  Jasna 42.
11) p. k p t  T o p o r-W ąso w  sk i i p. K. N iży ń ­

ski godz i 9 — Inflancka !t.
12) p. R adziw anow sk i  godz. 18 —  W iłko- 

m ierska 31.
13) p pos. Wł. Kam iuski  i p. .1. (.zyslow-ski 

godz. 10 —  W iw nlsk iego f.
14' p. kpi.  Grodzicki i p. pos. Ciepiak godz. 

18 —- M onopol Spirytusow y.
15) p. mż. Moszczyński i p. A. Pudło  godz. 

18 —  I.rgjonow n 169.
16) p. pos. W o lsk a  godz. 19 Mickiewiczu 11.
17) p. dyr.  D ąb ro w sk i  i p. mec. .1. Kopeć 

godz. 18 —  Z arzecze  42.

Kolejarze
za Blokiem Gospodarczym 

Odrodzenia Wilna.
W  dniu  6 b. m. w godzinach popohid 

niowych odbyło się w sali Ogniska KPW  
zebranie in form acyjne przedwyborcze 
Zw Zawód. Masz. Kol., na k tó rem  po 
re fe ra tach  pp.-śNaimiskiego oraz posła Ka 
mińskiego uchw-alona została jedinogłoś 
na rezolucja:

„Zgrom adzeni w dniu 6 bm. kolejarze z ro­
dzinam i w O gnisku K olejow ein w W iln ie  na zeb 
raniu przedw yhorezcin do Sam orządu ni. W il­
na, zwołim ęm  przez B ezpartyjny Związek Ma­
szynistów  K olejow ych —  jednogłośn ie uchw ala  
BP

1); G losować w dniu w yborów  do Sam orządu  
ni. W ilna ty lko nu lis ię  B loku G ospodarczego  
O drodzenia m iasta Wiilna.

2) Skutecznie wpłynąć na krew nych i jak  
najszersze o toczen ie, aby g łosow ali we wszyst 
kich okręgach na kandydatury w ystaw ione na li 
Seie Nr. 1.

W y s z ł a  z d r u k u  p o v r i e > c  zn .  a ut .  w i l e ń s k i e j
Wandy DobaczewskleJ

ZWYCIĘSTWO JÓZEFA ŻOŁĘDZIA
o s n u t a  n a  t l e  s t o s u n k ó w  m i e j s c o w y c h ,  p o r u ­
s z a j ą c a  w s p ó ł c z e s n e  p r o b l e m y  s p o ł e c z n e .  

N a k ł a d  k s i ę g a r n i  J ó z e f a  Z a w a d z k i e g o ,

W stęp lit* odczyt dla wszystkich bez­
płatny .

Ze względu na osobę prelegenta i ak 
tunlno.śe tematu, odczyt ten wzbudził o- 
góinc zainteresowanie

Ostatnia Środa 
Mickiewiczowska

Cykl Śród M ickiewiczowskich , p o m im o  k i lku  
n iedociągn ięć  i ząhaczeń ,  n a o g ó f  jes t  w d o ­
ro b k u  ś ro d o w y m  pozycją  doda tn ią .  W czo ra jszą  
i o s ta tn ia  w tym sezonie  Środa  Mickiewiczów 
ska  była  jedną z na j lep szy ch .  W  os ta tn ich  c za ­
sach pre legenci  i re fe renc i  odzwyczaili  nas  od 
g ru n to w n ie  p rz em y ślan y ch  i s t a ran n ie  p r z e p r a ­
co w an y ch  odczytów. T adeusz  Makowiecki  dal 
,.rzecz na poziom ie".  (Taki współczesny m odnv  
zwrot).  Mimo wszyslko, co się pub liczności  z a ­
rzuca,  jest  ona  u istoern sp ra g n io n a  dob ry ch  
w arto śc io w y ch  rzeczy. Tadeusz Makowiecki  wic 
d / l a t  o czem m ów ił  i wiedział,  d laczego mów-ił. 
Togo jednegoby już  wystarczyło ,  gdyby naw et 
sam  tem at  nie by ł  tak  c iekawy, j a k  był. Z 
wszelką p ew nośc ią  w ięk szo ść  s łuchaczy  nie 
z n a ła  Mickiewicza od stroni/  jego z a in te re so w a ­
n ia  sz tuką  p las tyczną ,  n a j le p szy  dowód, że w 
dyskus j i  poza fachowe,ami n ik t  nie zab iera ł  g ło ­
su. Bardzo  in te l igen tny  i d la tego  w łaśn ie  b a r ­
dzo p ro s ty  odczyt M akowieck iego  da t  dużo nia- 
te r ja iu  do p rzem y ślen ia  każd em u ,  k to  myśleć  
um ie  i chce A -zaletą jego o g ro m n ą  było i to 
jeszoze, że p re legen t  m ó w ił  ja s n o  i z rozum ia le ,  
p o zo s taw ia jąc  zdecydow an ie  ua  bo k u  n ieznośną 
m odę  p a ra d o w a n ia  m ożliw ie  n a jn u d n ie js ze m u  
n a jb a rd z ie j  zagm atwanem u okre ś len iam i i - w r o ­
tami

'„hor, racze j  zespóf wokalny ośm iu  solistów 
pod b a tu tą  A dam a L udw iga  odśp iew ał  „ W il ję "  
i J f y .n n  do  D ucha"  z op e ry  Żeleńskiego: „Kon 
ra d  W a llen rod" .  Pan i  ł le n d ry c h ó w n a  z i lu s t ro ­
wała  p ieśn ią  c a R  k o le jny  s to su n ek  wszystkicli  
w y b im ie jszych  kompo&ytorów po lsk ich  jo  Mie 
kiew-tcza. W ieczór  w a r t  by ł  t r an sm i to w an ia .

W .  D.

K A Ż D Y ,
kto opłaci 1 ogłoszenie

na I, II lub III s tronie 
„K urjera  W ileńsk iego*4 

będ z ie  miał !e u m i e s z c z o n e
Jednocześnie w  4-ch pismach
najpoczy tn ie jszych  w W ileń- 
»zczy_aie i N ow ogródczyźnie :
1) w Kurjerze WllensKlm
2) w Kurjerze Baranowlckim
3) w Kurjerze Lfdzkim
4) w Kurjerze Wileńsko-

Nowogródzktm
O G Ł O S Z E N I E
W  „ K u r j e r z e  W t l  e ń  s k  i m  „ 
to na j tańsza  i m jslcu tecznie jsza  

R E K L A M A  
Wlino, ui. Biskupia 4, tel. 99

Badania malowideł 
w kościele św. Teresy  

(Ostrobramskim )
.Dnia 4 czerwca odbyło się pod  p rze­

wodnictwem J. E. Ks. b iskupa Michał 
ktewicza posiedzenie Komisji dla zbada 
nia przyczyn występow ania grzyba na 
m alowidłach ściennych w kościele św. 
Teresy. Yt komisji uczestniczyli: prol. 
J a n  Rutkowski i art. mai. M. Słoneeki 
z W arszaw y oraz ks. kan. Zawadzki, ks. 
kan. Żebrowski, prof. L. Sleudzińsky 
prof. chem ji E. Michalski, art.  mai. * 
Iloppen, arclt. St. Narębski, arch. J. Bo 
rowski i konserw ato r dr St. Lorentz.

Po zapoznaniu  się ze s tanem  polichro 
mji Komisja postanowiła na wniosek 
prof. .1. Rutkowskiego j konserw atora  
Lorentza przeprowadzić szczegółowe ha 
dania  nad  przyczynam i, które obecny 
s tan  wywołały dla ustalenia środków  za 
radczych Badania będą p rzeprow adzo­
ne w lipcu r. b. O rezultatach badań  b i ­
dzie podany  oddzielny kom unikat.
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Aktualja prowincji
}

Rewelacje we wsi Jałowicze. Wokół problemu oddłużenia
rolnictwa. Ratujmy cielęta

We wsi Jałowicze, gmin)' poczapow 
skiej, pow, nowogródzkiego nastąpiło  na 
wiosny tego roku wielkie poruszenie 
wśród miejscowych gospodarzy. Całe gro 
m ady  rolników, naw et z sąsiednich w.o 
sek, przyh) wały do zagród) Skomoro- 
chów, gdzie działy s.ię dziwne rzeczy: 
syn właściciela zagrody, Józef Skohio- 
rocli, uczeń kuszelewskiej szkoły ro ln i­
czej, przybył na kilkumiesięczny urlop 
sezonowy do ojcowskiej zagrody po ­
czął w'prowadzac niebywałe nowalje: ka 
w ał ojcowskiej łąki izabroii-ow ab obsiał 
na nowo trawią i doprawił, w stajni i 
chlewne powycinał okna, w ybiełił w ew ­
nątrz  a zewnątrz, wrprowadził czyszcze­
nie koni i krów, posadził kilka poletek 
bu raków  i in ii)ch  warzyw1, z m a tk ą  mie 
szkanie gliną w'yiepił i wybielił, ogrodził 
zagrody częstokołem i t p.

•Sąsu dzi patrzyli zdziw ieni na  tę „ ru ­
inę'- gospodarstw ' 3  Skomorochowego. 
Kiedy jeunak  dostrzegli pewne korzyści 
z tych nowalij, że łąka  Skomorocba za­
pow iada się lepiej od inn) cli, że dobytek 
Skomorociia weselszy, tłuściejszy ład ­
niejszy, że naw^et i zagroda SKomorocha 
w-a wygląda o wiele dostatn iej i schlud­
niej od sąsiednich — poczęli Józka n a ­
śladować, zapraszać do siebie, by udzie­
lił im po trzebnych  wskazówek. Wieś po 
częła zmieniać swe oblicze. Ludziska o- 
kazali wielkie zainteresowanie, kiedy do 
wsi prz) jechał agronom  powiatowy, któ  
ry  skolej ździw ił się, nigdy bowiem tylu 
doń gospodarzy nie zwracało się o pora- 
d )  i wskazówki i  nigdy tak  wdzięcznego 
audy to rjum  jak  w Jałowiczach w sw-ej 
p rak tyce  nie miał.

Teraz Józek wrócił do szkoły w Ku 
szelewie. _A chociaż to ładne kilku kilo­
m etrów  od wsi Jałowicze, to jeszcze od 
czasu do czasu ktoś z sąsiadów zaglądnie 
i o to iub owo zapyta. Józek stał s-ie bo­
haterem . A i d o  szkoły kuszelewskiej spo 
ro ludzi zagląda: jest i m leczarnia wzo­
rowa, jest ładna obora, trzy na schwał 
ogiery, ładny młody sad, bardzo dobrze 
zapow iadająca się szkółka drzew owo­
cowych. Uczniów w szkole kuszelewskiej 
—  zaledwie trzydziestu paru: pomieści­
łoby się znacznie więcej i pewnie na n a ­
stępny rok  szkolny daleko w-ięcej będzie. 
Józkow e rewelacje obiegły całą okolicę 
i ochotników' do szkoły jest już wielu.

Cała rzecz w tem, aby te j młodzieży 
dopom óc, by mogła iść do szkoły i nau  
czyć się gospodarzenia. Wiecej takich 
Józków — a nędza i bieda han.ebnie ze 
wsi uciekną.

* * *
Przed paru  tygodniami, w pewmej 

mieścinie, powzięto inicjatywy sluzjowa

nia m iejscowej Kasy .Spółdzielczej z 
miejscową K om unalną Kasą Oszczędnoś 
ci. Zwołano zebranie inform acyjne, im 
którem  zebrani z pośród miejscowych 
sfer gospodarczych poczęli się wypowia 
dać negat) wnie w sprawie tej l u z j r  taka 
fuz ja  —  wypowiadali isię —  to oznacza 
zlikwidowanie placówki spółdzielczej, 
jak ą  jest Kasa .Spółdzielcza, s tra ta  ni. 
powetow ana placówki, u tra ta  zebrany cii 
przez Kasę kap ita łów  i t. p.

Zabrał  nareszcie głos przedstawiciel 
Centrali Kas Spółdzielczych i... zdziwili 
się ogrom nie obrońcy Kasy Spółdzielcze j 
kiedy ów przedstawiciel, znający dokład 
nie stan kasy, k tó ry  nie ze względów te 
oretycznych, lecz czysto prak tycznych  
począł uzasadniać, że sfuzjowanie kasy 
z K om unalną Oszczędności —  poważnie 
oddłuży rolników1. Oto bowiem okaza­
ło się, że kapitalizacja  w  tej kasie jest 
sztuczna: każdy udziałowiec —  zadłu­
żony jest w kasie, przynajm nie j  w wyso 
koścj swego udziału przyczem od poży 
czki płaci procenty, płaci za weksle i t.p. 
formalności pożyczkowe, a od .iwego 
udziału procentów nie otrzym uje: zysk! 
m u szą  iść na wydatki adm inistracyjne, 
na fundusze specjalne, na  straty  —  gdyż 
i tycli uniknąć nie podobna, a  gdyby slra 
ty b roń  boże większe kiedykolwiek wy­
nikły —  to trzeba ii z udziałów na nie 
uszczypnąć. Jednem  słowem sfuzjowa- 
nie tej kasy spowodowałoby oddłużenie 
członków na sumę zgórą ćwierć iniljona

Przypuśćmy, że takich b a s  na len ­
nie województwa nowogródzkiego jest 
ośm (po jednej w każdeni mieście p o ­
wiatowym) —  to sfuzjow am e tych k a .  
z kasami oszczędności konninalnemii, od 
ciążyłoby rolnictwo o dw a miijony zbi­
tych zadłużenia.

Gdyby tak poszperać w naszych in­
stytucjach gospodarczych —  iO z pew ­
nością znalazłoby się znacznie w ięcej po 
dobnych sposobności oddłużenia ro ln i­
ctwa. Bo życie gospodarcze fikcyj nie 
znosi.

* * *
Pewden agronom  szwvndający się po 

terenie poczynił ciekawe spostrzeżenia' 
na pastw iskach  brak  cieląt, b rak  źre­
biąt. Nawet na drogach nie widać źre­
biąt, galopujących przy m atk ach  obok 
wozem jadących  na targ do miasta. P o ­
licji wydawaliby się mogło, że to dzięki 
dopilnow-ywaniu przez n ią  przepisów 
porządkow ych na  drogach ludzie n ie ’aa 
b iera ją  źrebiąt: szoferzy się cieszą, gdyż 
żadne niesforne źrebiątko na szosach 
im nie przeszkadza.

Bzecz wygląda jednak  maęzej. Oko­
liczności narodzin  źrebięcia, obecnie, na

terenie nowogródczyzn) towarzyszy 
ziiwsze i nieodmiennie pojaw-ionic s-ię 
żydka, handlarza skór. bywają wypad­
ki, że handlarze  ci po dwa tygodnie jak 
cigń towarzyszą ciężarnej kobyle, by ifl 
now onarodzone źrebię zaofiarow ać wlaś 
cicielow klaczy sumę 40 do 00 złotych: 
w zależności od skórki. Źrebięta są n a ­
stępnie zabijaną w dwa. trzy dni po liro 
dzeniu, a ch skórki idę na damskie, mo 
dne dachy Niezadługo każda dam a bę­
dzie posiadała dachę, natom iast żaden 
gospodarz nie będzie miał źrebięcia. Już 
teraz ceny na konie bardzo podskoczyły 
niezadługo ze świecą nie znajdzie się ko 
nia na rynku.

iilnuje.it* się papie nad nk-winnem'. 
źrebiętami; przestańcie bawić się w sno 
bizm  tak okrutny. Zważcie jeszcze j e d ­
ną okoliczność, że byw ają  wypadki, iż 
u klaczy wrywołuje się sztuczne po ron ie ­
nia, aby jeszcze lepsze skórki źrebięce 
uzyskać na dachy... Do takiego absurdu 
dochodzim y w XX wieku.

-Cielęta również w szystkie idą pod 
nóż: wychowywać się nie opłaci. Taka 
kom pletna, nit miosierna rzeź trwa j .-d 
nak  już lat pare i grozi, że w najbliższym 
czasie zbraknie w ja tkach  nie tylko bi:r-- 
łej, delikatnej cielęciny, ale nawet i tw; r 
dej, żylastej wołowiny. Wcale nie jest 
ponętną perspektyw a pojawbenia się na 
stole kotletów' z tłustych kundli podw ó­
rzowych lub kocurów...

— W każdym razie szersze za intere­
sowanie się tą spraw ą kom petentnych 
czynników państwowych j sfer gospodur 
czych —  jest konieczne i to  w jak  n a j ­
prędszym czasie. Vel.

R A D  J 0
WILNO.

PIĄTŁK, dnia 8 ezerw ca 1934 roku.

6.30: Czas. Muzyka. G im nas tyka .  M u z y k a .
11.57: C zas .  12.00: Hejnał.  12.03. Kom. m eteo r .  
12.05 Przcgl.  prasy .  12.10 M uzyka  p o p u la r n a  
(płyty). 13.00: l lz ien .  pot. 13.05: Koncert .  13 55 
Z ry n k u  pracy .  14 00 W iad  ek sp o r t  i g ie łda  
roln. 15.45: P rog r .  dz iennf. . 15.50: P o g a d a n k a  
I.GPP. 16.00: M uzyka lekka .  17.00: Audycja  d la  
chorych .  17.30: A udyc ja  dla dzieci . 18.00: „O 
obozie  cam p in g o w y m ' '  pogad. 18.15: P ieśn i  j a ­
pońsko*. 18.4 j ;  P o g a d a n k a  b u d o w la n a .  18.55: 
Progr.  n a  sobotę  i rozin . 19.05: Ze sp ra w  l i tew ­
skich. 19.15: K oncer t  c h ó ru  l ian a .  19.50: W iad .  
sport .  19.55: Wil. kom . sport .  20.00: Myśli w y ­
b rane .  20.g!l  Wil.  w iad. kole jowe.  ,20.12: Pogad. 
m uzyczna .  20 50: 1)/.. wiecz. 21.00: T r a n s m is j a  
z. Gdyni. 21.0.’: Codz. ode. pow. 21.10: Koncert .  
22.00: . .W polsk im  misteczniku ‘ lelj , 22.15: M u­
zyku tan. 23.00: Kom. rneieor.

SOBOTA dnia  I  czerwca  1934 roku.

6.30 —  7.50: Czas, m uzyka ,  g im n as ty k a ,  m u ­
zyka. 11.57: Czas. 12.00: Hejnał .  12.03: Kom m e ­
teor. 12.05: P rzeg ląd  p ra ń . .  12.10: K oncer t  13.00: 
Dziennik  po łudniow y. 13.05. M uzyka tan e cz n a  
tpłytyL 14.00: W iad o m o śc i  ekspor tow e ,  giełda  
i olniczn. 15.45: P ro g ra m  dzienny. 15.50: K w a ­
d ra n s  akademicki.-  16.00 M uzyka  lekka:  17.00: 
S łuchow isko  dia młodzieży. 17.25: K oncer t  k w a r  
U-lu synagogainego.  1.8.00: „Co c r  taćZ'V — p o ­
gad an k a .  18.15: Koncert .  18.45: „Pod-przedsię -  
h io ren ” —  le l je to n  wygi. 18.55: P ro g ra m  n a  n ie ­
dzielę i rozm aitości .  19.05: T yg o d n ik  l itewski.  
19.15: Piosenki.  19.40: „Drogi ro zw o ju  gospo­
darczego  s a m o rzą d u  wileńsk iego ' '  —  pog. w y ­
głosi T to d o r  Nagurski .  19.50: Sport.  19.55 W i- 
1 nski k o m u n ik a t  sportowy. 20.00: K oncer t  c h o ­
pinowski.  20.30: P rzeg ląd  p ra sy  roln. k ra jo w e j  
i zag ran icznej .  20.40: Arje i pieśni.  21.00: T r a n s ­
m is ja  7--Gdy;ń. 21.02: Dz. wiecz. 21.12: M uzy­
ka lekka. 22.00: ^Pognd. aKlualna.  22.10: Roz­
w iązan ie  logogryfu  m uzycznego. 22.25: K oncer t  
(płyil ). Sł. w s tępne  pro).  M. Józefow icza.  23.00- 
K o m u n ik a t  meleOTologiczny. 23.05: M uzyka  t a ­
neczna,

MająteK ziemski
o d d a m  w  d z i e r ż a w ę  lu b  s p r z e d a m  

n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h .  
I n f o r m a c j e :  Wi lno,  ul.  M ł y n o w a  5/7,  
m  9, a d m i n i s t r a t o r ,  o d  g o d z .  17— 19

Ślubowanie instruktorek Związku Strzeleckiego w Poznaniu.

iSż Mi
4  •? j ■ *r

W  tych 
ś lubow an ia

dn iach  odby ł  się w P o z n a n iu  akt 
in s t ru k to re k  Zw iązku  S trzeleck ie­

go. Zdjęcie  nasze  p rzed s taw ia  akt  ś lu b o w a ­
n ia  p rz y  sz tandarze .

Mfcl
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T R Z Y  P E R Ł Y
Przekład. autoryzowany Eugenjusza Bałuckiego.

Kiedy po czteromiesięcznej nieobecności w uj po 
wrócił do Szanghaju, jej repu tac ja  była już zupełnie 
usta lona;  w kołach  europejskich  uchodziła za zgubio­
ną, za kobietę z półświatka i, Bóg wie, za co jeszcze. 
W uj, pury tan in  z krw i i kości zabraniał jej wstępu do 
swego domu. W krótce potem spotkała Jacka 'P e i tona .

W ichura się wzmogła. W ysm ukłe bam busy z 
chrzęstem  ocierały się o siebie, ich giętkie- pnie skrzy­
piały i jęczały, sm agane wiatrem; wpoblizu hałasowe 
to s tadko spłoszonych małpek, icli krzyk  był podobny 
do krzyku ptaków. Za oknam i stała noc, jak  n ieprze­
nikniona ściana Nancy daw no otworzyła oczy, teraz 
Im lały ją powieki od wytężonego w patryw ania  się 
w  ciemność.

Jack  Pcllon byt wówczas u szczytu powodzenia 
olśniewał, tryskał energją, imponował pewnością sie­
bie. Ujrzał Nancy, spodobała m u się od pierwszego 
spojrzenia  i dziew-czyna, o k tó rą  naprózno się s tara ł 
tuzin dżentelmenów, od razu uległa, oddała m u się w 
pierw szą noc.

Jak  kom eta nagle zabłysnął na jej horyzoncie 
i równie nagle znikł w nieokreślonej dali .W  pół roku

później przyszło na świat dziecko i od tej cliwili życie 
Nancy stało się pasnn m udręczeń.

Y\ ym ówiono jej liołel, wszyscy się odwrócili, nikt 
jej nie chciał znać. Urwały się stosunki z rodzicami 
i tylko anatka, w1 ta jem nicy przed ojciein, od czasu 
do czasu posyłała trochę pieniędzy, lecz nie wystar 
czały one naw et na skrom ne utrzym anie . Anglja była 
teraz nieosiągalna, oddaliła się na drugi koniec świata. 
Podobnie jak  większość kobiet w tej sytuacji Nancy 
Rouvt> stanęła nad brzegiem przepaści, z której już 
niema powrotu.

W ostatn im  m omencie —  mała Ewelina miała 
wtedy przeszło dla lahi —  znów się zjawił Jack w p ra ­
wdzie bardzo zmieniony, ale po daw nem u pełen sil 
i pewności siebie. Tym  razem Nancy już nie była p a ­
nią, ale i on przestał być dżentelmenem. Ta staczająca 
się na dno aw anturn ica  spotkała typa, k tóry  marzył 
jedynie o tem, by pograć światom, kopać go jak p it­
kę w footballu, 1)0 z nim też nie lepiej postępowano.

Nie był sentym entalny, nigdy nie wypowiedź iał 
stowTa miłości i jeśli teraz potrzebował Nancy io d late­
go, że ua tej samej piękności, k tó ra  doprowadziła lek­
kom yślną kobietę do skra jne j nędzy, mógt zbudowai 
nową egzystencję dta siebiet Bez. długiego nam ysłu  
postawił jej w arunki. Ze swojej strony proponował 
pozornie dużo: dostatnie życie pieniądze, podróże. 
wrzam ian w-ymagał niewiele, p rzynajm nie j tak jej się 
zdawało. Chciał, by podpisała kontrak t,  m aw nie  obo­

wiązujący umowę, k tórej m ocą Nancy na cały szerep 
lat wiązała swe życie z Peltonem, podejm ow ała  się 
w spópracy z nim, względnie popierania  jego intere­
sów swoją stałą obecnością.

Zgodziła się, nie podejrzewając, że tem samem 
zaprzedała się Peltonowi. Miał zaopiekować się dziec­
kiem -i Nancy, ubóstwiając Swoją małą córeczkę, była 
na tyle naiwna, że przysta ła  i na ten warunek. W  re ­
zultacie Jack  zabrał 5ej Ewelinkę, umieszczając ją  w 
pewnej rodz nic ngiel&kiej pod preleks cm. że obecny 
tryl) życia -— wieczne podróże, ustawiczne przenosze­
nie się z miejsca na miejsce mógłby bardzo zaszko 
dzić ieli dziecku.

Ew-ebna Rouve stała się zastawem i znacznie pe 
wiiic jszą gwarancją , niż każdy podpis, że od tej pory 
Nancy r i e  ośmieli się porzucić Peitona w obawie przed 
utra tą  dziecka.

Z o tw artych  oaz u pociekli łzy, potoczy})’ się po 
stężałej twarzy, biegły przez usta, gorącemi słonemi 
kroplam i spadały jej na ręce Odtąd już nie widziała 
córki a potem... Potem zjawił się Peer.

Zycie było nieskończenie szare, g d \  spotkała czło­
wieka, którego iszczerze pokochała, nie m ając m oż­
ności pójść za nim.

Lekko poruszyły się drzwi. Nancy odwrócił* gło- 
wrę, posłyszała szm er ręki, szukającej kontak tu ; za 
chwńlę błysnęło światło i oślepiło ją: przym knęła  oczy, 
pozostając w bezruchu
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Wielkie prace meljoracyjne
na granicy polsko-łotewskiej

T rw ające  przez kilka miesięcy roko 
w ania pom iędzy  Polską i Łotw ą w spra 
wie odwodnienia pasa granicznego zo­
stały ostatecznie uzgodnione. Na p od­
stawie obustronnego porozumienia obu 
P aństw  całkow ita długość granicy pol­
sko - łotewskiej została podzielona na 
dwa rejony. W  rejonie od m. T urm on t 
do przecięcia granicy rzeką O knnanicą  
studja pom iarow e i pro jek t opracow y­
wał W ileński Urząd Wojewódzki. Na dal 
szym odcinku granicznym , t. j. od rzeki 
O km ianicy do rzeki Dźwiny, studia i pro 
jekt opracow yw ała  p ar tja  pom iarow a ło 
tewska.

Oba pro jek ty  polski i łotewski zosta 
ły już częściowo uzgodnione i zatwierdzo 
ne przez specjalnie delegow anych eks­
pertów  m eljoracyjuych  z obu stron.

W  dniu  5 czerwca r. b. W ileński U- 
rząd W ojewódzki przystąpił do robót 
w ykonawczych w  gm inie dryświackiej 
w okolicach jezior Ryczą i Sito, na od' 
c inkach  definitywnie zatw ierdzonych 
p lanów .

Ogółem projekt polski i łotewski prze 
widuje regulację k i lk u  rzek w obrębie 
granicznym , jak: Skirnę, Mirolkę, Gren 
dzę, Okmdanicę, Masbornę, Salicę i Ro- 
bież, —- obniżenie zwierciadeł szeregu je 
zior średnio do 1 m., z k tórych  na jw ięk ­

sze jest jezioro Ryczą o powierzchni o- 
koło 20 kim. oraz w ykup now ych  row ów 
wzdłuż sam ej granicy. Całkowita dłu 
gość rzek i kanałów p ro jek tow anych  do 
w ykonania wynosi blisko 100 kim.

P race  powyższe m ają  być p row adza 
ne przez oba państw a bardzo  intensyw­
nie, by m ożna je było zakończyć jeszcze 
w bieżącym  sezonie budow lanym

Roboty na  gruncie będą wTykonywa 
ne w rów nych  częściach przez obie stro 
ny, przyczem  za podstawę obliczenia ko 
sztów przyjęto  ilość w ykonanej robociz 
ny, a nie poniesionych kosztów wykona 
nia.

Stały nadzór i szczegółowa uzgadnia 
nie prac  na  granicy  w' czasie wykonania 
powierzone zostało t. zw. Subkomisji 
Meljoracyjnej, Mieszanej Polsko - Ł o­
tewskiej Komisji Granicznej.

P race  m eljo racy jne  w ykonyw ane 
przez Polskę są subw encjonow ane ze 
specja lnych k redytów  m e w chodzących 
w skład dotychczas przyznanych  sum 
W ileńskiem u Urzędowi W ojew ódzkiem u 
dla akc ji  m eljoracyjne j na terenie tutej 
szego Województwa.

Ogólny nadzór i k ierow nic tw o wyko 
nawcze, g ranicznych p rac  m eljoracyj 
nycli na terenie Polski spraw uje  W ileń­
ski Urząd W ojewódzki.

Napływ rzemieślników 
na w ie !

W obec znacznego bezrobocia wśród 
rzemieślników no tow ane są ostatn io  wy 
padki wzmożonego napływ u rzemieś! ii 
ków na prow incję , gdzie obchodząc posz 
czególne wsie, p roponu ją  wieśniakom 
swe usługi, w ykonując  wszelkie roboty 
rzemieślnicze po bardzo  niskich cenach. 
Największy nap ływ  rzemieślników zano 
towano w b ranżach  i raw ie ck ie j  i ś lu ­
sarskiej.

Spadek bezrobocia 
w Wilnie.

W  ciągu m in ionego tygodnia bezrobocie na 
terenie W ilna zm niejszy ło  się  o b lisk o  ?00 osób. 
O becnie globalna cytra bezrobotnych n ie  prze­
wyższa 5000 osób. W obee bardzo ożyw ionych  
w roku b ieżącym  robót, prow adzonych na te­
renie W ilna, zarów no przez Fundusz Pracy, jak  
I Zarząd m iejski bezrobocie gw ałtow n ie  zm niej 
sza się  z  tygodnia na tydzień  i to w bardzo 
pow ażnych cyfrach.

O becnie na robolach publicznych w W iln ie  
zatrudnionych jest przeszło 2000 osób.

Konkurs na pracę
o  rusztowaniach

budowlanych.

10 000 robotnic zarekrutowano 
w Wilenszczyznie na roboty rclne do Łotwy

W  dalszym  ciągu w  poszczególnych p ow ia­
tach w ojew ództw a w ileń sk ieg o  przeprow adzana  
jest rekrutacja robotników  I robotnic na roboty 
rolne do Ł otw y. P odług dokonanych obliczeń  
w ciągu m aja i w p ierw szych  dniacli czerw ca  
dn dnia d zisiejszego  zarekrutow ano około 1(1000 
osób . W liczbie zarekrutuw uuych robotników  za 
ledw ie 10 procent stanow ią m ężczyźni, p ozo­
stałe 90 procent tw orzą kobiety

W chw ili obecnej rekrutacja przeprow adza­

na jest w pow . postaw skim  i w ileńsko-trockim . 
IStkrutacja dla lego  ostatn iego  pow iatu odbyw a  
się  w N .-W ilejce.

Ciężka sytuacja  elilopńw  w głodującej wsi 
w ileńsk iej (nieurodzaj), zm usza ludność m im o  
nisk ich  stosun kow o zarobków  do pochoDiiego  
w ykorzystyw ania  nadarzającej sic okazji, i d la­
tego rekrutacje na W ileńszczyźn ie  cieszą się  
tak dużym  popytem .

Tajemnica z pod B ra s ła m  B o ś n ia  się.
Przed kilku dniam i donosiliśm y o tem, iż 

w lesic  w pobliżu kolonji K iio low o, pod Bras- 
Uw icm . dzieci natrafiły  w lesie  na szk ielet 

ludzk i, który m iał je szcze  na sob ie szczątki ub­
rania.

D zięk i resztkom  ubrania udaio się  policji 
usta lić  lożsainość zm arłego. O kazał się  nim  za­
g in iony  przed 6 m iesiącam i Jakób Szandurski, 
sia ły  m ieszkaniec K ilotow a.

N arazie pow zięto  przypuszczen ie, że Sżan- 
durski zam ordow any zosta ł przez .jednego ze 
sw ych  krew nych, z którym  m iał jak iś zatarg 
m ajątkow y.

Jak się  obecnie dow iadujem y dalsze śledz­
tw o  ca łk ow icie  obaliło  pierwotne" przypuszcze­
nie.

W czoraj stw ierdzonein  zosta ło  z całą sta­
now czości;), że Szandurski popełn ił sam obójst­
wo. Cały szereg św iadków  slw ierdził, że Szan­
durski w yszedł z dom u przed ti m iesiącam i mń- 
wiąe, że  odbierze sob ie życie  i od lego czasu  
w szelki ślad po nim  zaginął. W obec odnale­
zienia przy szk ie lecie  resztków  sznura, zach o­
dzi przypuszczen ie, że odebrai on sob ie życie  
przez pow ieszen ie  się.

Bruk górnych  oraz częściow o dolnych k oń­
czyn iłon iaezy się  tem, że zw łoki ieżaiy  przez 
dłuższy czas w lesie, i żc psy porozciągaly k oń­
czyny rozkładającego się  Irupa.

Po ustaleniu tych okoliczności w ładze w y ­
dały pozw olen ie  na pogrzebanie zw łok tego sa­
m obójcy. (e).

In s ty tu t  S p ra w  Społecznych  p ra g n ą c  zw ięk ­
szać z a in te re so w a n ie  s fe r  f a ch o w y ch  dla  s p r a ­
wy b ezp ieczeńs tw a  p ra cy  w  b u d o w n ic tw ie  i 
o t rzy m ać  m a le r j a ł  ż ró d to w y  do o p ra co w a n ia  
praktyc.znyc.il p rzep isó w  b ezp ieczeńs tw a  p racy  
na  budowie ,  ogłasza  k o n k u r s  na  p ra ce  o ru sz ­
to w a n ia ch  hudowlainycli o łącznej  sum ie  n a ­
g ró d  1.200 zt.

Bl.ższe w a ru n k i  k o n k u r s u  z a in te re so w an i  
m o g ą  o trzy m ać  w Ins ty tuc ie  S p raw  Społecz­
n ych  W arsz a w a ,  ul. W ie jsk a ,  10 o raz  w s to ­
w arzy sze n iac h  .ąirchilek tó w, in ży n ie ró w  b u d o w ­
lanych  i p rzem ysłow ców  b u d o w la n y ch  o raz  w 
Izbach R zem ieś ln iczych

Komunikat Okręgowego  
Urzędu Miar w Wilnie.

P o d a je  się do  w iadom ości  osób z a in te re so ­
w anych, iż z dn. 1-go cze rw ca  r. 1)., aż  do  o d ­
w ołan ia .  Miejśdowy U r z ą d  M iar  w Głębokiem 
będzie n ieczy n n y  od dn. t-go do dn. 25-go k a ż ­
dego m ies iąca  w łącznie .  W zn o w ie n ie  czynności*" 
u rzęd u  n as tąp i  dn ia  2<S-go do  os ta tn iego  
d n ią  każdego  m ies iąca  w łączn ie  i w te ty lko  
dni osoby  z a in te re so w a n e  m a ją  zgłaszać się  do 
U rzędu  (Głębokie, ulica S ienk iew icza  Nr. 4) 
celem za ła tw ie n ia  sp raw ,  m a ją cy c h  zw iązek  z 
czy nnośc iam i U rzędu  Miar.

Cełaa zbużowo-towarowa 
i Inlarska w  Wilnie
z dnia 7 czerw ca 1934 roku.

O b -o ty  małe .  Ceny bez zm ian .  T en d e n c ja  
w yczek u jąco  zw yżkow a.

M IEJSKI TEATR L E T nT
w Og ro d zie  po - B e rn a rd y ń sk im .

D ziś  i ju tro  o godz. 8.30 w.

Małżeństwo i jaizbard

Z nana  śp iew aczka  p o lsk a  p. W a n d a  W erm iń- 
ska  baw i  obecnie  n a ; w y s tęp ach  gośc innych  w  
Brazylji.  Na zdjęciu  a r s ty s tk a  n asz a  n a  tle m a ­
lowniczego  p a r k u  w Bio de Ja n e iro .

Stalówki ze szkł*
Stalów ki ze szkia zostały  zalecone do użycia  

w szkołach w C zechosłow acji przez m inister­
stw o ośw iaty. S talów ki szk lane m ają tę w yż­
szość jakoby nad zw ykłem i sta iow em i, żc d łu­
żej l.w a ją , że n ie rdzew ieją, dają się  ła tw e  
o czyścić  etc. A pozutein chodzi wiudzom  o to . 
że sta lów k i tego rodzaju m ogą być w yrabiane w  
kraju, podczas gdy pióra sialow  e sprow adzano, 
przew ażnie z  zagranicy.

Skrzypce z metalu.
P om ysł fabrykow ania w io lonczeli 1 skrzypie*  

z m etalu narodził s ię  w Am eryce. P ierw sze In­
strum enty w ykonane ze sta li ujrzał św iatło  
dzienne w B oston ie w roKu 1910. Ale eoś m u­
sia ło  w idocznie brakowań,^m uzykalnym  fabry- 
katom , skoro n ie  znaleźli się  am atory na n ie . 
W  ostatn ich  czasach podjęta jedna z w iększych  
am erykańskich fabryk instrum entów ' muzyc? 
nych in icjatyw ę ponow nego w ykonyw ania skrzy  
pice z m etalu.

Tym  razm i zastosow ano jednak do wyrobu  
skrzypiec alum injum . Fabrykanci tw ierdzą —  
rzecz prosta —  iż ich fabrykaty odznaczają się  
pięknym , oryginalnym  tonem . P odkrelają przy  
tein ich taniość: w io lonczela  a ium injow a k o sz­
tuje ty lko 6 dolarów, skrzypce —  2 dolary. P o zo  
staje  ly lk o  jedna kw estja do rozstrzygnięcia: 
jak się  będzie podobał m uzykom  „ a lu m iiijo w y 1 
ton?...

WflWLOe

„POLOM! A'

Peer Jesper zrobił kilka powolnych k ro k ó w /z a u ­
ważył, że płacze, ujrzał twarz, zroszoną łzanti i opuś­
cił głowę. Milcząc u ją ł  jej ręce, pogłaskał, siadł obok 
i cicho zapytał:

—  Nie rozumiesz mnie, Nancy?
Otworzyła usta, na k tórych  osiadły słone kropie, 

i odpowiedziała:
—  Tak, Peer, rozumiem.
—  J a  wrócę, Nancy; przysięgam ci, że wrócę.
Nie drgnęła nawet, lecz Jesper czuł, że jej r<cę^

które  ciągle jeszcze trzym ał w sv,oich, nagle skost­
niały na lód, pokryły  się zimnym potem. Wyszeptała 
/  wielkim trudem .

—  To me to, Peer, nie to! Nie powinieneś odjeż­
dżać bezemnie!

Próbow ał żartować, choć każde słowo więzło m u 
w krtan i:

— Wciąż jesteś zazdrosna. Nancy?
Zrobiła wielkie oczy i po trząsnęła  głową.
—  Nie, ale boję się. Jeśli teraz m m c zostawisz, 

to już nigdy się nie zobaczymy. W iem, że tak będzie, 
czuję...

—  Nie mogę się cofnąc. Dałem słowo, że z pan ią  
Hooge będę poszukiw ał jej męża, więc muszę go d o ­
trzymać. Nie gniewaj się, Nan!

—  O. nie, Peer, ja się nie gniewam. Rozumiem tę 
kobietę i wiem, że musisz z nią jechać...

R aptem  zmieniła się jej tw arz i cała postawa.

W yrw ała  m u ręce, wstała, o tw arła  oczy i powiedziała 
s tanowczym  głosem:

—  Jadę  z tobą. Pomogę w am  szukać, ale sama 
tu nie zostanęl

Spojrzał na  nią z zakłopotaniem:
— Jak  myślisz to zrobić, N ancy? Sądzisz, że pani 

Hooge...
—  Pani Hooge jest też kobietą, więc zrozumie 

mnie.
Na tw arzy Peera ukazał się uśmieszek zw ątp ie­

nia; nawet nie przypuszczała, jak  wielkie ono było.
—  W ypraw a  jest bardzo kosztowna. Oczywiście 

jestem do twojej dyspozycji, Nan...
Nagłe u rw ał i zaczął spacerować z kąta  w kąt.
—  Nie mogę o tein ro z m a w iać . ' Bóg mi świad 

kietn, że n ie  jestem w stanie pojąć, czemu to wszystko 
układa się tak bezsensownie ciężko!

Odwrócił się do Nancy i spo tkał jej pytający 
wzrok.

—  W cale nie jestem dżentelmanem , Nan. Zrobi­
łem coś —  nie d robne  głupstwo, o, nie, gorzej, zna­
cznie gorzej —  i teraz muszę szukać H edrika  Hooge a 
i znajdę go, jeżeli rzeczywiście jeszcze żyje. W szystko 
co posiadam , cały m ają tek  muszę na to poświęcić, 
rozumiesz?

Był strapiony, męczył się. Nancy zbliżyła się do 
niego:

—  Nie wiem, Peer, co tu m a znaczyć, ale bądź pe­

wny, że na mnie grosza nie wydasz. Powiedz nti tylko, 
ze pozwalasz jechać z tobą.

Odpowiedział, un ika jąc  jej spojrzenia:
—  To zależy od pani Hooge i, zdaje mi się, od J a ­

cka Peltona, Przecież mówiłaś nti, że jestes z n im  
zw iązana jakąś  umową...

P rzerw ała mu-
—  Dość, Peer, ani słowa więcej Jeśli tylko poz­

wolisz m i jechać, porzucę wszystko, ...ach, Peer, nie 
wiem, co gotowani poświęcić... Tylko powiedz m'i- że 
mogę jechać, że mogę pozostać przy tobieI... U p o k a­
rzam  się, zniosę i później każde upokorzenie! Uzyż 
nie rozumiesz?... Jeżeli jeszcze m nie kochasz!...

Podbiegł, wziął ją w objęcia, bliską omdlenia 
i całował myśląc:

Jestem  przeklęty, zasługuję na wzgardę, na  potę­
pienie, a ona n ie  domyśla się tego! Jestem  ostatnim  
łotrem, jestem  o wiele gorszy niż ten  szuler Jack  i ko ­
cham  cię. Nancy, m oja najdroższa Nan! Nie m am  p ra ­
wa i nie mogę pozostawić diebie samej, więc chodź, 
chodź ze m ną, choćby to miało zaprowadzić nas do 
nieszczęścia.

A głośno powiedział:
—  Trzeba pom ówić z pan ią  Hooge.
Uśmiechnęła się przez łzy:
—  Pozostaw mi to, Peer, dwie kobiety prędze) 

dojdą do porozumieniu.
(D. c. n.)
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Ohv(ine morderstwo
P olicja  w ileńska otrzym ała tełcfonogram  z 

B iałegostoku w spraw ie sensacyjnego m order­
stw a koła w si O grodniki, pow, bia łostockiego. 
M ianow icie w pobliżu  tej wsi pastuch znalazł 

‘ poćw iartow ane zw łok i pt-wncj kobiety. W pob li­
żu zw łok zn aleziono  kilka kłaków włosów  k o­
loru: blond, czarnego i 's iw ego . Tuż koło nóg 
tragiczn ie zm arłej znaleziono śn iegow iec m arki 
krajow ej.

Na miejsc* wypadku przybyły w ładze śled ­
cze i lekarsk ie, które przy w stępnych bada­
niach u sta liły , iż m orderstw o popełn ione zo ­
stało przed 7—8 dniam i i że  zw łoki przew iezio­
no pod w ieś O groduiki i w yrzucono. Celem  
zm ylen ia  siadów  podrzneone zostały  kłaki w io  
sów  i śniegow iec.

Trup kobiety z pod B iałegostoku ma w iele

Postrzelenie
Patrol 1 konip. 20 baonu KOP ze slrażn icy  

A ntonow o, gm. D ukszly, w czasie dokonyw ania  
ezal w okolicy  w si Sakiszk i zauw aży! w od leg ­
łości 400 m ir. dw óch przeinylnikow , którzy  
przem ycali z L ilw y do Polski 200 kg. soii. 
Przem ytnicy na w ezw anie n ie  zatrzym ali się  i

Pfid wpływem alkoholu— fałszerstwo.
W lutym  rb. zg łosił się  do sklepu m ąki Ra- 

poporta przy u licy  Stefańsk iej Nr. 5 jak iś niez  
nany osob n ik  z furm anką i zażądał od Jfapopor 
ta w ydania mu 3 w orków  m ąki na rnehunek  
jego stnhąfo k łijen ta  —  w łaściciela  sklepu spo­
żyw czego przy u licy  liad uń sk icj 31, Sam uela  
Kaca. Na dow ód swydB słów  nieznany w oźnica  
ukazał w ydaną n:u rzekom o przez Kaea kartkę 
z prośbą w ydania trzech w orków  inąlii.

Rapoport znający Kaca z jak najiepszej stro 
ny w ydal natychm iast jego  posłańcow i trzy wor  
ki m ąki stan ow iące w artość ponad 100 zł. W oź  
niea załadow aw szy worki uo furm anki odje­
chał.

P o  kilku dniach Rapoport w ysia ł rachunek  
do Kaca z prośbą o uregulow anie. I’o up ływ ie  
godziny Kac staw ił się  do sklepu Rapoporta i 
zaeząl mu w ym yślać na jak iej podstaw ie wy 
syki on do niego rachunki za tow ary, które nig  
dy od niego nie otrzym yw ał.

—  Jakto ośw iadezyl rozguryezony Rapoport, 
a kartka pańska niczego nie dow odzi?

—• Jaka karika zdziw ił się  Kąc, żadnej kart 
ki n ie przysyłałem  do pana.

W toku dalszej rozm ow y Rapoport okazał 
Karow i kartkę, a Kac slw ierflził z przerażeniem , 
i r' podpis jego jest sfa łszow an y. Sprawa oparła 
się  o  policję. •

W ydział śledczy w w yniku przeprow adzone  
go dochodzenia stw ierdził, że fa łszerstw o p o ­
pełnił n iejaki Abram B relunis zam . przy ulicy  
liaduńskicj 82.

W czasie przesłuchania podejrzany przyznał 
się  do sfa łszow an ia  podpisu K aca i w yilauia  
w j^So im ieniu kartki jak iem uś w ieśniakow i 
lecz na sw oje uspraw ied liw ien ie ośw iadczył, że 
działał pod w pływ em  alkoholu  zupełn ie beziie  
trresow nie.

T łum aczenie się  sk lepikarza n ie  trafiło  jed

Międzynarodowe ząwsdy tenisowe w Paryżu.

Międzynarodowe zawody tańca
artystycznego w Wiedniu.

Całkowite zwycięstwo P o l a k ó w .

pod "  .

podobieństw a z tajem niczym i zw łokam i sp alo­
nej kobiely, znalezionej w lesie  ponarskim . —  
W jednym  i drugim  w ypadku dziw nym  zb ie­
giem  okoliczności zw łoki odnalazł pastuch, tak 
sam o podrzucone zostały obuw ie i przytcir. o 
tiaram i m ordestw a śą kobiety. Ze względu na 
analog iczne podobieństw o m ordu policja  b ia ło ­
stocka zam ierza porozum ieć się  z po lieją  wi 
I ń s k a  w celu w spólnego działania w kierunku  
odnalezienia spraweów’ ohydnych m orderstw .

Zachodzi uzasadnione podejrzenie, iż na te 
ren ie w oj. w ileń sk iego  i b ia łostock iego  inożc  
grasow ać jak iś w yrafinow any zbrodniarz zb o­
czen iec , który polu je na bezbronne kobiety i na 
stępnic m orduje je pozostaw iając sk om pliko­
w ane ślady sw ego ohydnego czynu, eelem  za in ­
trygow ania zarów no społeczeństw a juk i w łaaz  
bezpieczeństw a. (c).

przemytnika
usiłow ali zbiee. Patrol oddai strzale do ucie­
kających, w skutek czego jeden z przemytników' 
Czebutarun Jan zasta ł ranny w prawą łopatkę  
zaś drugi —  Łnbucki Bernard zbiegł. Obaj prze 
m yinicy  pochodzą ze wsi Sakiszki, gm. Dukszly. 
Sian zdrow ia Czebotaruna jest groźny.

nak do przekonania p olicji i w  toku dalszego  
dochodzenia w ina jego została  udow odniona.

Sprawa B crnulisa prrrkazna została  do dy- 
; pozycji w ładz -sądow ych. Jednocześn ie policja  
w ydała zarządzenie o aresztow aniu sprytnego  
furm ana. (c).

Wyrek w skrawie 
dr. Hirschbeig 

Narta.
W czoraj o d b -la  się  rozprawa w Sądzie \p c  

lucyjnyni przeeiw ko Rubinowi H artow i, nauczy  
cie low i Gimn. Chainsa E pszteinn o  zn iesław ię  
c le  w druku d<". H irschberga. Po przew odzie  
sądowym , na który z łożyło  się  zeznan ie adw. 
Szezyezyńskiego —  Sąd A pelacyjny z.-twierdzi! 
wyrok Sądu Okr., skazując R. Harta na 6 m ie­
sięcy areszlu i 2 tys. zł. grzyw ny oraz zwrot 
kosztów  sądow ych w kw ocie 500 zł.

W yrok jest praw om ocny. O skarżenie w n o­
si! dziekan K azim ierz P etrusew iez. Z wróciło  
uwagę niezw ykle ostre w ystąp ien ie obrońcy o s­
karżonego, siiw'. C zernirhow a. P rzem ów ienie  
udw. Czernichow a m iało  cechy osob istego ata­
ku na dr. H irschberga.

Harcerz wyrusza  
dookoła świata.

Związek H arćg rs tw a  Polsk iego  o t rzy m a ł  w 
os ta tn ich  d n iach  list od h a rc e rz a  W ag n e ra ,  k tit­
ry j a k o  .pierwszy Po la k  p rzep łyną)  A llan tyk  na  
juchcie.  W a g n e r  donosi  z Gatim (kolo Kanału  
Panan isk iego! ,  że zakup i ł  już  now y  ja c h t  i uda­
je się  w podróż  n a o k o ło  świata.

Z MUZYKI
Koncert na Fundusz obrony morza. 

W ystęp Bogumiła Sjkory.
Mamy do zanotow ania już drugi kon 

cert dobroczynny o nieprzeciętnej wai - 
toścL urządzony na rzecz Funduszu  ob 
rony  morza, a zaprzeczający częstemu 
objaw ow i nieartystyczno.ści imprez do ­
broczynnych.

Poza okolicznościowem przem ów ie­
niem prof. L imanowskiego, cały p ro ­
gram  wypełnił Bogumił Sykora, w irtu  
oz wiolonczelista, przygodnie baw iący w 
W in ie ,  i ofiarow ujący  swój występ na 
cel publiczny. Nieznany dotąd Wilnu ar 
tysta okazał się siłą koncertową p ierw ­
szorzędną. Doprow adzona do osta tecz­
nej perfekcji technika instrum entu  z na 
turv  swojej rozlewnego, pod palcam i Bo 
gum iła Sykory dochodzi do sprawności 
niełedwie skrzypcowej. Piękny, okj-ągły 
ton poddaje  się u niego z łatwością w y­
m aganiom  urozm aicenia dynamicznego. 
Nic dziwnego przeto, iż przy takich  w a­
ru n k ach  oddaje a r tys ta  właściwości róż 
nycb stylów z doskonaleni m uzykalnem  
ich wyczuciem Jeżeli miejscami oczeki 
wałoby się nieco gorętszej tem peratury  
yyykonania, to jednak  okupione to jest 
niezm iernie  dodatn iem  wrażeniem a r ­
tystycznego um iaru , k tóry  cechuje pięk 
n ą  grę tego doskonałego wirtuoza. Licz 
nie zebrana publiczność zgoiowata arlyó 
cie gorące przyjęcie, zaś komitet organ, 
żujący obdarzy! ofiarnego koncertan ta  

. p icknem i kwiatami.
Należałoby życzyć, aby wszelkie ko ­

mite ty  dobroczynne w podobny sposób 
um iały  zatroszczyć się o stronę docho­
dow ą z uwzględnieniem wysokiego p o ­
ziomu artystycznego organizowanego 
przedsięwzięcia. W  W ilnie nie jesL to 
zbyt t ru d n em  do przeprow adzenia , gdy/ 
posiadam y wśród nąszych działaczy mu 
zyeznych niejedną silę solową i zespolo 
wą o odpow iednich kw alif ikacjach  w y ­
konawczych. A. W,

„Ś w ięto  Pieśni" w  W il n .e
W  niedzielę dnia  3 czerwca b. r. o d ­

było się w W ilnie święto pieśni, na kto 
re przybyło z pow ia tu  wileńsko-trockie 
go 1300 młodzieży szkolnej i pozaszkol 
nej, a z W ilna stanęło w szeregach śpie 
waczych około 3800 dzieci. Razem oko­
ło 5000 osób wykonało wspólnie zgodnie 
9 pieśni, poczem w barw nym  pochodzie 
przeszło  do p a rk u  Sportowego, gdzie od 
były się indyw idualne w'ystępy chórów 
z pow iatu  i z miasta.

Wieczorem tegoż dnia na wolnem 
pow ie trzu  w Ogrodzie Bernardyńskim  
n ad  Wiłenką, na  tle gór —  tysiące ludzi 
przysłuchiw ało  się zorganizow anem u 
tam  w idowisku ludowem u pod  tytułem 
K upa ła“ w opracow aniu  W andy  Doba 

czewskiej.

Wycieczka samorządowców 
estońskich przybywa do Wilna

D owiadujem y się, że w początkacli 
przyszłego tygodnia m a  przybyć do Wii 
na  wycieczka p racow ników  samorządu 
wycia z Estonji. Goście z jadą  do W ilna 
w liczbie przeszło 20 osób własnemi sa 
mochodam* przez tak  zw aną granicę zie 
loną od s trony  łotewskiej Po kilku 
dn iach  pobytu podczas którego zwdedzą 
miasto , zapoznając się z jego ku ltu ra lne  
mi i h istorycznem i zabytkam i, goście od 
jad ą  do W arszaw y, skąd udadzą się do 
Budapesztu.

Podczas pobytu  w Wilnie Estonczy 
cy  będą gośćmi Wilenskiego Związku 
Pracow ników  Miejskich.

Wszechpolski zjazd 
pracowników miejskich.
17 i 18 bm. odbędzie się w Gdyni wal 

ne  doroczne zebranie Związków pracow­
ników m iejskich  z udziałem  delegatów 
z terenu  całej Polski. Na zjeździe ty rn 
poruszone będą najak tua ln ie jsze  zagad 
nienia  sam orządow e oraz bolączki sze­
rokich rzesz pracow ników  k o m u n a l­
nych

Z Wilna n a  zjazd udaje  się delegacja 
w osobach 3 przedstawicieli Związku.

W IED EŃ, (PAT). — D ziś w ieczorem  ogłoszo  
uo w ynik i m iędzynarodow ych zaw odów  tańca 
artystycznego w W iedniu. W ynik i oznaczają  
pełne zw ycięstw o Polakow . W dziale so listek  
otrzym ała pierw szą nagrodę w sum ie 1000 szyi, 
P olna Ziuta B uczyńska, osiągając na 100 m o /li  
wyeh punktów  87,05, drugie m iejsce przyznano  
rów nież P olce  P oli N ireńskiej —  85,85 pkt. —  
O trzym ała ona połow ę nagrody ufundow anej 
przez m in isterstw o ośw iaty  w sum ie 500 szylin  
rów. Srebrny m edal otrzym ała zam ieszkała w 
W iedniu  Polka F edro (hrabina Stadnicka). -  - 
B rouzow y m edal dostała P olka I.eiizków na

08,04 pkt., która zdobyła 5 m iejsce. WT dziale  
zespołów  polsk i zespól M ieezyńskiej z W arsza  
w y zdobył pierw sze m iejsce, uzyskując nagrodę  
irSasta W iednia w sum ie 1000 szylingów . Dru 
gie m iejsce zajął zespół w iedeńsk i kierow any  
przez P olkę panią Fedro z 71.01 pkt. Srebrny  
m edal uzyskał zespół pani H ryniew icekiej-B rat- 
tów ny 61,50 pkt. 5 m iejsce i dyplom  honorow y  
otrzym ał zespół Prusiek iej 52.75 pkt. W śród  
duetów  rew jow ych pierw sze m iejsce  zajął duet 
Elkina z W Toeławia, zyskując złoty m edal. —  
Zespół R ossig liano (W ilno) uzyskał dyplom  ho  
norowy.

M O D A

Su k n ia  p o p o łu d n io w a  z c za rn e j  tafty.

Uniwersalność ino y.
•Nietylko p rz y ro d a  zna  m eta m o rfo z y ,  nie- 

ty iko  p o c zw a rn a  gąs ien ica  zam ien ia  się w p rz e ­
pysznego m oty la .  Moda ulega  tym  sam y m  p r a ­
wom. E le g an c k a  k o b ie ta  s ta ta  się o k ro p n ie  wy 
magJFjiJcti. Chce w yg lądać  zaw sze  p ięknie ,  z a w ­
sze e legancko  i o d pow iedn io  do p o ry  dn ia  i p o ­
gody —  a p rzy tem  chce, żeby ją  lo kosz tow ało  
m ato  wysiłku  i... p ieniędzy. Now oczesna  k ob ie ­
ta  p rzew ażn ie  z a jm u je  się p ra c ą  z aw o d o w ą  i 
n ie  m a  p o p ro s tu  czasu  na  ś lęczenie p rzed  lu s t ­
rem  i u s ta w ic z n e  p rzeb ie ra n ie  się. To też m o d a  
k tó ra  zawsze s ta ra  się być a k tu a ln ą  i tym  razem  
prA.-szła je j  z pom ocą .  Mam y cały szereg tua- 
lct z p rzy p in n n em i  t ren am i ,  z d e jm u ją ce m i  się  
ręk aw am i,  dzięki k tó ry m  sk ro m n a  w ieczorow a  
su k n ia  p rż y b ie ra  c h a r a k te r  s t ro jn e j ,  ba lo w ej  
toale ty .  1'cwira p a ry sk a  f i rm a  lan su je  tun ikę ,  
p rz y p in a n ą  do spodniej: ,  k tó ra  w razie  potrzeb* 
m oże  służyć za pe le rynkę ,  i n n e  f i rm y  w y su w a ją  
modele ,  k tó re  są ta k  u n iw e rsa ln e  i pom ysłow e,  
że m ogą  zadowolić  w szys tk ie  ż ą d a n ia  n a j h a r ­
dziej  w y m ag a jący  cli i w y b red n y ch  kobiet .  P a ­
ryska  f i rm a  Liolćne  lan su je  m odel  z c za rnego  
DjersacoCyl, ładnego  i p rak ty c zn e g o  w n oszen iu  
o fason ie  tak  w ym yśln ie  w ie lo s tro n n y m , że n a ­
d a je  się i k \  n iez l iczoną  ilość okazy j .  W  p ie rw ­
szej swej fazie jest to s t ró j  n a d a ją c y  się na  u- 
licę: sp ó d n iczk a  jes t  g ładka ,  b io d ra  zaznaczone ,  
nawKefl lekko  u w y d a tn io n e ,  sze ro k ie  ra m io n a  
m a ją  w y ra ź n e  k w a d r a to w e  linje. Długie r ę k a ­
wy w ąsk ie  i g ładk ie  kończą  się sp o r to w y m  m a n ­
kietem  ,.miijsi;nelaire". P u n k te m  ciężkości jes t  
w łaściw ie  —  s tan ik  On jest  tym  czynn ik iem , 
k tó ry  d a je  n iz l iezoną  ilość odm ian  i zm iena  
całość n ie  do p o zn an ia .  W  rzeczyw is tości  s tan ik  
ten jest  gładki,  a le  „ p rz y b ra n ia ,  k tó re  p r z y p i ­
namy do m ego n a d a ją  m u  coraz  to  inny c h a ­
rak te r .  P rz y p ię ta  k am iz e lk a  z tego sam ego m a-  
tę r ja lu .  m b  z b ia te j  a lpagi,  p rz y tr .1 ,m an a  j e ­
d y n y m  d użym  guzik iem  z p rzodu ,  m a b a rd zo  
sp o r to w y  styl.  Spiczaste, w y s ta jąc e  ko ń ce  czy 
wyłogi s ą  m o d n e  i ekscen tryczne .  K am ize lk a  
obc iska  s tan  i zachodzi  na  b iodra .  Dwa duże  
guziki p rz y t r z y m u ją  ją po  b okach .  T a  s a m a  ’ 
su k n ia  po  odpięc iu  kom ize lk i ,  m u z p rzo d u  
p iu s t ro r  z białego p łó tn a  lub  p iki,  o  sp iczas tych  
fa n ta zy jn e  odw in ię tych  wyłogach .  Z akończen ie  
ręk aw a  ró w n ież  u lega  zm ian ie .Z am ias t  w ą sk ie ­
go m an k ie e ik a  —  dochodzi  biaijz s t r o jn y  m a n  
Diet z p łó tn a  lub  piki.  C zarny  l a k ie ro w an y  pa • 
■=ek zapięty na  b ia łą  k la m rę  jest k r o p k ą  n a d  i. 
Ate l.a tern n ie  koniec .  Jeżeli  u p rz y k rz y  się  
n a m  je d n o  p rz y b ra n ie  z a s tę p u je m y  je  in n em —  
od rę b n em  w lin j i  i r y s u n k u  Nikt ch y b a  n ie  
f-dmowi to a le to m  tego ro d z a ju  zale t  t ia n s f o r -  
ina to rsk ich ,  p rzy  k tó ry c h  jednocześn ie  n ie  t r a ­
cą na  e legancji  szvku  i dystynkc ji .  Celina.

- [ § ] “

Z. O. R w teren'e
Dnia 3-go czerw ca  r. b. odbyły  się p ie rw sze  

w tym  r o k u  ćwiczenia p a lo w e  ZÓR. pod k ie ro w ­
n ic tw e m  pp. o f ice rów  służby czy n n e j:  p. Mjr. 
Drotlefa  oraz  pp .  kpt.  Rzeppy i Dow narow iczą .

Z aró w n o  p ięk n o  k ra jo b ra z u  i jak  w sp an ia ła  
pogoda  przyczyniły  się do  w y tw orzen ia  n a s t r o ­
ju r, a wpół wycieczkowego, co w n iczem  nie  
zmniejszyło oczywiście tych korzyści,  j ak ie  daly 
doskona łe  w y k ład y  z dziedziny tak lv k i  w o jsk o ­
wej.

Dosyć liczne grono  of icerów  reze rw y  bez 
większego zmęczenia  uczestniczyło w  przewidzia  
n y m  t-oku ćwiczeń i w b a rdzo  o ż y w io n y m  n a s t ro  
,ju au tam i  od b y ł  się powTÓt do  m iasta .

Pon iew aż  d n ia  17 b. m .  i dn ia  24 bm . odbi 
dą  się w da lszym  ciągu p odobne  ćwiczenia dla 
tego w- w yn ik u  zachęcić_wypada  tych  wszystk ięn  
zrzeszonych of icerów  i podofice rów  rezerwy,  k tó  
rzy w o m aw ian y ch  ćwiczeniach nie wzięli  udz ia  
łu z p o w odów  „od siebie zależnych1, ci bowiem, 
k tó rzy  uczestniczyli ,  n iew ątp l iw ie  -stawią się na  
zbiórkę w powyżej  p rzy toczonych  term inach.

Ofiary na Challenge 1934r.
Kolo W ileńsk ie  Z rzeszen ia  U rz ęd n ik ó w  B an ­

ku  G o sp o d ars tw a  K ra jow ego  u c h w a łą  W a ln eg o  
Z g ro m ad zen ia  w p łaci ło  n a  rzecz C ha llenge‘u 
jed n o ra zo w ą  o f ia rę  w wysokośc i  52 zł.

/

09291798
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K R O N I K A
D*Jei Se rc a  Jezu so w eg o  

Ju»ro* P rym a i F e l i c j a n .  M. M.

WicHbtf i^ońci  
7  achód  ,

» odz  2

$ odz  7

». 46 

a. 40

Sp o s t  je ż en ia  Z an/auu  Metef»r«l»uji U. 8. S, 
w Wilnie z dnia 7 /Vl — 1914 r»Ku.

C iśn ienie 758 
Tem p. Średnia +  18 
'tem p. najw . +  22 
Tem p. najn. +  12 
Opad —
W ialr płn.-w schn.
Tend. bar. azrost.
Uwa"l: chm urne

M IE JS K  \
—  POŻYCZKI NA REMONTY DOMÓW I 

PR Z E B U D O W Ę  MIESZKAŃ. W  początikac'  przy­
szłego tygodnia  odbędzie sit; posiedzenie K om i­
te tu  R ozbudowy. P o rząd ek  dz ienny wypełni spra  
w a  przyznaw an ia  pożyczek na r e m o n ty  d o m ó w  
i p rzebudow ę dużych  m ieszkań  n a  małe ,  now o  
„■ześnie u rządzone, b r a k  k tó ry ch  da je  się wciąż 
vr W iln ie  si ln ie  odczuwać.

Na cel ten pozosta ł  jeszcze po k aźn y  k red y t  v 
w ysokość bl isko 200.000 zło tych.

—  57 TAKSÓW EK STAJE DO DOROCZNEJ 
R E JE ST R A C JI.  Zarząd  m ie jsk i  przystopuje  z dn. 
20 b. m. do  d o roczne j  re jes t rac j i  do ro żek  sam o 

d io d o w y c h !  R e je s t r a c j a  o d b y w ać  się będzie  na  
p lacu  eJzu ick im  w dn iach  20, 21 i 22 b. m. W  
.erm inach  tych  wszystkie  fun k c jo n u jące  n a  te­
ren ie  W iln a  takąów ki m uszą  być z a re je s t ro w a­
ne , w przec iw nym  razie s t racą  p raw o  dalszego 
ku rsow an ia .

P rzy  sposobnośc i  należy zaznaczyć, że W i l ­
n o  w chwili  ĆTbecnej liczy ogółem 57 taksówek. 
W o b ec  słabe j  f rekw encji  jeżdżących  cyfra  ta 
w y a k zu je  tendencję  zniżkową.

Z UNIWERSYTETU
—  P rom ocja prof. D ivcUy‘ego. W  Auli K o­

lu m n o w e j  U n iw ersy te tu  S. JB. dz iś  o godz. 6 
po poł. odbyła  się u ro c zy s ta  p ro m o c ja  na  do k to  
r a  fi lozofj i  h o n o r i s  causa  prof .  A d r jan a  Dive- 
k y ‘ego. Na uroczystości  obecni  byli:  W o je w o d a  
W ile ń sk i  W ła d y s ł a w  Jaszczo łt ,  R ek to r  USB. Sta 
niew icz  i Senat,  m in is te r  pe łn o m o cn y  W ęg ier  
M a tu sk a  z m ałżonką ,  liczni goście i ak adem icy .  
P rzem ó w ien i  p o w ita ln e  wygłosił  D z iekan  W y ­
d z ia łu  H um an is ty czn eg o  prof .  J a n  O trębsk i .  po 
czem  o rk ie s t ra  w y k o n a ła  h y m n y  n a ro d o w e  poi 
sk i  i węgierski  Skolei p rz em aw ia ł  p ro d z iek an  
prof .  S tan is ław  Kościa łkow ski,  k tóry  po  odczy 
t a n iu  dyplomifc h onorow ego ,  wręczył  go prof.  
D y v ek y ‘emu. N astępn ie  R e k to r  S taniewicz od 
czy ta ł  g ra tu lac y jn e  depesze.  Na zakończen ie  
prof .  Dyv>-ky w pi zam ó w ien iu  sw em  podkreś l i ł  
iż szczęśliwy jes t,  że w tak  w ie lk ie j  w s ze ch ­
n icy  o t r z y m a ł  dyplom  d o k to ra  h o n o r i s  causa .

Na zak o ń czen ie  u roczystości  o rk ie s t ra  ode# 
ra ła  h y m n  węgierski.

SPRAWY AKADEMICKIE
—  X  Kola P olon istów . Z ebran ie  Sekcji  L ite ­

ra tu r y  W spó łczesnej  z re ferj i tu  kol. S ławińsk iej  
.O twórczości  M a u r iac 'a “ odbedzie  się d n ia  8 

cze rw ca  b. r. o godzin ie  19
Goście mile  widziani
—  X Kota P olon istów . Kolo Polonistów’ o b ­

n iża  cenę w łasnych  w y d a w n ic tw :  1) W .  C hark ie  
wicz „ P lacy d  J a n k o w sk i  (Jo h n  of D y c a lp ! : — 
W ilno  1928, str. 206 zam ias t  10 zł. -— 3 zł 2) 
l l leb  K oszańska  „Źródło  sądów  w ro zp raw ił  Mi 
cha ła  Grabow skiego" ,  „O now ej  l i te ra tu rze  
f rancusk ie j" ,  W iln o  1929, str. 83, z am ias t  5 zł. 
— 2 zł. —  3) H. T u r sk a  ,Język  J a n a  Chodźki" ,  
W iln o  1930, str. VI -— 98. zam ias t  8 zł. — 2 zł. 
R ównocześn ie  Koło ro zpoczyna  w y p rzed aż  
„Księgi P a m ią tk o w e j  K oła  Po lo n is tó w "  1922—- 
1932), W ilno,  1932. str. 249, o b n iża jąc  je j  nem; 
/  8 z f  i a  3 zt. Książki te są do n a b y c ia  we 
wszys tk ich  k s ięgarn iach .  S tu d en to m  k u p u jąc y m  
w Kole Po lon istów  (Z am kow a 11) p rzys ługu je  
p o n a d to  r a b a t  od 30 proc.  do 50 proc.  Lokal  
Kota o tw ar ty  codziennie  od 11 do 14.

SPRAWY SZKOLNE
—  EGZAMINY W S T Ę P N E  DO KLAS I— V!I 

W  PA ŃSTW OW YM  GIMNAZJUM IM. J. SŁO­
W ACKIEGO W  W dLNIE ro zp o czn ą  się  dn ia  18 
czerwca br. o godz. 8 rano.

P o d a n ia  do  tych klais p rz y jm u je  kance la r jn  
szkoły codziennie  od  9 do 14.

Zaznacza się, ż.e k lasy  I i II, w  przyszłych 
zaś la tach  n a s tęp n e  klasy nie b edą  klasyczne, 
lecz h u m an is ty czn e  ja k  w innych  g imnazjach.

—  DYREKCJA KURSÓW PIELĘGNOW ANIA 
1 \VA CHOWANIA DZIECI, ECZ. OD 1925 R. W 
AA ILNIE, oraz  Kursów H an d low ych  p o w ia d a ­
mia,  iż zapisy n a  powyższe k u r sa  p rzy jm o w an e  
są  codziennie  w sek re ta r jac ie  Kursów ul. Mic­
kiewicza 22 —  5 od 5— 7 g. wiecz.

—  REMONTY SZKÓŁ. P rzep ro w ad zo n a  lu ­
s t rac ja  szkół  pow szechnych  wykaza ła ,  że n ie  
wszystkie lokale  szkół publicznych o d p o w ia d a ­
ją  s taw ian y m  wym ogom . AA7 związku z tem  w 
okresie  fery j letnich będą  p rzep row adzane  g ra n  
tow ne  rem o n ty  b u d y n k ó w  szkolnych. R em ont  
o b e jm uje  k i lkadziesią t  budynków-

ZEISRANTA I ODCZYTA
—  STOW ARZYSZENIE TECHMKÓAV PO L ­

SKICH A\T W IL N IE  w lokalu  w ła snym  przy ul. 
W ileńsk ie j  33 o rgan izu je  cykl zebrań  dyskusy j  
nych,  n a  k tó ry ch  m a być po ruszona  sp raw a  pod 
niesienia  s tanu  gospodarczego Wileńszczyzny.

AV ra m a c h  powyższych  zeb rań  d y skusy jnych  
dnia  8 czerwca o godz. 19.30 będzie wygłoszony 
przez p. niż. A. Żubelewicza D yrek to ra  Robót 
Publicznych odczyt na  tem at:  „Spraw y  d ro g o ­
we n a  AVileńszczvźnie“ .

W stęp  wolny i bezpłatny. Osobne  zaprosze­
nia rozsy łane  nie będą.

—  Z arząd  Kołu W ileńsk iego  ZOR. z a w ia d a ­
m ia  sw ych członków, iż w p ią tek  8 hm. o godz. 
115 w tea t rz e  w ogrodz ie  p o -B e rn a rd y ń sk im  od 
będzie  się wiec zw ołany  przez  F e d e ra c ję  P. 
Z. O. O. w . sp raw ac h  w y b o ru  do S a m o rząd u  
Miejskiego.

ZE ZWIĄZKÓW I STO WARZ.
— ZE Z W E -) /KU SYBIRAKÓW. W  d n iu  29 

—30 czerwca i 1 lipca 1934 r. odbędzie  się w  
Krakowie  5 w alny  Zjazd Delegajów Związku. AV 
Zjeździć m ogą  wziąć udzia ł  wszyscy c z ło n k o ­
wie Zw iązku  i ich rodz iny.  Ulgi ko le jow e i  wszfH 
kie u ła tw ien ia  b ę d ą  zapew nione  d la  wszystkich 
uezęstn ików Zjazdu.

W szelkie  w nioski  i zgłoszenia udziaPu w 
Zjeździć,  jak  to o zniżki kolejowe, kw atery ,  w y ­
cieczki i t. p. na tęży  zawczasu k ierow ać  się do 
s e k re ta r ja tu  Związku, (W ilno ul. Arsenalska 4 
m. 7)„- gdzie  też m ożna  o trzy m ać  bliższe in fo r ­
macje.

W alne Zebranie Oddziału W ileńsk iego  
Polskiego Tow arzystw u K rajoznaw czego. Za­
rząd  O ddziału  W iI . P .  T. K. z a w ia d am ia  że do 
roczne  walne zeb ra n ie  Oddz ia łu  odbedzie  się w 
dn. 22 cze rw ca  rb o godz. 17 Jn. 30 w I te rm in ie  
a o godz. 18 w II te rm in ie  w lo k a lu  Oddziału  
AA >1. P. T K. (O s tro b ram sk a  9) Z eb ran ie  w II 
t e ’m .r  ie jes t  w ażne  bez względu  u a  l iczbę o- 
be rn y ch .

Na p o rz ą d k u  ob rad  li  S p raw o zd an ie  Zarżą  
du, 2) W y b ó r  n o w y c h  władz T o w a rz y s tw a ,  3) 
W o ln e  wnioski.

WOJSKOWA
—  KTO DZlS STAJE PRZED KOMISJĄ PO 

BOROAATĄ? P o b ó r  roczn ika  1913-go n a  terenie 
AViIna zbliża  się już  k u  końcowi.  Dziś 8  czerw 
ca do  przeg lądu  winni są zgłosić saę wszyscy 
mężczyźni urodzen i  we w sp o m n ia n y m  roku  z 
n azw iskam i ro rp o czy n a jącem i  się n a  literę U, 
oraz  z n azw iskam i na  literę AV, zam ieszkali  na  
terenie I U i V k o m isa r ja tó w  P. P

RÓŻNE
—  Spros tow an ie .  AA7e w czora jszym  „K urje-  

rze“ o m y łk o w o  zosta ły  p rz es ta w io n e  depesze  
o odczycie  Goebbelsa  w W a rsz a w ie  i o p rz y b y ­
ciu do Genewy m in. m a r y n a r k i  f ran c u sk ie j  Piet- 
n .  P ie rw sz a  depesza  w in n a  by ła  bbć  u m iesz ­
czona  nie n a  str .  1, a le  n a  d ru g ie j  pod  w łaśc i­
w ym  ty tu łem  i odw ro tn ie .

Zebranie informacyjne 
Federacji P. Z. O. 6 .

Dziś o godz. 1S w sali T ea tru  Letnie 
go w ogrodzie B ernardyńskim , s ta ra ­
niem  Federacji PZOO. odbędzie się w itl  
kit; zebranie inform acyjne.

Na zebraniu  tem wygłoszą referaty; 
p. poseł Zbigniew Madeyski, naczelny 
dyrektor Funduszu  P racy  i p. Stanisław 
Szułczyński, wiceprezes Zarz. Gł. Zw In 
walidów Woj. R. P.

W ojewódzki Zarzad Federacji  PZOO. 
wzywa -do bezwzględnego stawienia się 
wszystkich członków sfederuw anych or 
ganizacyj.

Teatr i muzyka
MIEJSKI TEATR LETNI W  OGRODZIE PO 

BERNARDYŃSKIM.
— • Dziś, w  p ią te k  dn .  8 . \7I o godz. 8.30 p rz ed ­

s taw ien ie  w ieczorow e  w T ea trz e  L etn im  w ype ł­
ni lekka  a rcy w eso ła  k o m ed ja  f r an c u sk a  p Ł 
„M ałżeńs tw o  i ja z z b a u d "  —  p ió ra  CI. V au te la  
i P. Vebera ,  k tó rzy  w k o m ed j i  tej  s a l . r y c z n ie  
p rz e d s ta w ia ją  życie w spółczesnego  m a łżeń s tw a  
Św ie tna  gra  całego zespołu.  R eżyser ja  —- W .  
Scibora.  O p ra w a  isceniczna -— V7 M akojnika..

Ju t ro ,  w sobo tę  dn. 9.A’I o godz 8310 w iecz .  
„M ałżeńs tw o i j a z zb a n d "

—  N iedzielna popołudńiów ka w Teatrze L et­
nim . AA7 n iedzielę  dn. 10.VI o godz 4-ej d a n a  
będzie  na  p rzed s taw ien ie  p o p o łu d n io w e  d o s k o ­
na ła  sz tu k a  w spó łczesna  \ \ 7. S zk w a rk in a  p. t. 
„Cudze dziecko*’ —  ceny  p ro p a g an d o w e

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA"
—- W ystępy Janiny K ulczyckiej. Dziś,  po  raz- 

7 .ny w a r to śc io w a  o p e re tk a  G ra n ich s la ed te n a  
„Orłów", p o s ia d a ją c a  p ięk n ą  m elod ję  o raz  in te -  
re su ją e ą ą  treść.

AVi rob  g łównej,  J a n in a  Kulczycka, w o to ­
czeniu  całego zespołu  a r ty s ty czn eg o  z H alm ir-  
ską.  D em bow sk im , D om osław sk im , Szczaw iń­
skim  i T a t r z a ń sk im  na czele.

Zespół b a le tow y  p o d  k ie ro w n ic tw em  J. Cie­
sielskiego wykona" szereg efek townycli  t ań có w  
i ewolucyj .

Całość u ję ta  w b a rw n e  sza ty  dekorucyjne- 
i k o s t ju m o w e  stoi n a  w ysok im  poziom ie  a r ty ­
stycznym.

Ceny letnie.  A kadem icy  k o rz y s ta ją  z ulg 
bi le towych .

—  „ B o h a tero w ie4. Pod  k ie ro w n ic tw em  reży 
sersk iem  M a r jan a  D om osław skiego  rozpoczęły  
się p rzy g o to w an ia  do w y s taw ien ia  o p e re tk i  O s­
k a ra  S t rau ssa  „ B o h a te ro w ie " '  n a  tle głośnego- 
u tw o ru  B. Shawa

AV roli  g łównej  w y s tąp i  gośc inn ie  J a n in a  
Kulczycka.

—  P opołudńiów ka n iedzielna w „Lutni*4.
Niedzielne p rzed s taw ien ie  p o p o łu d n io w e  po ce ­
nach  p ro p a g a n d o w y c h  wry p e łm  b a r w n a  i m e lo ­
d y jn a  o p e re tk a  B c n a tzk y ‘ego „Noc w  San  Se ­
bas t ia n o '  w p re m je ro w e j  obsadzie .

—  Teatr O ojazdow y -  g ra  dziś 8.VI w Sło- 
nun ie ,  ju tro  9.V w B a ran o w ic za ch  —  św ie tn ą  
kon.-edjc Z. Geyera  p. t. „K o b ie tk a  z e leganck ie ­
go św ia ta" .

DZIAŁKI BUDOWLANE
d o  sp rzedan ia  NA RATY. 

W iln o , u lica P onarska Nr. 53.

H U N O l f
POZNAŁ SIĘ.

—  F p rzedaje  p a n  sw oją  willę?
AA .a-ściwie -me, rozm yśli łem  się po p rz e ­

czy tan iu  ogłoszenia,  j a k ie  da ł  do  p ism  m ój.  
agent.  Nre- wyzhędę się tak  p ięknego  dom u.

(Le Rire)
PRZEZORNY

—  Czy m ąż  pan i  odczuw a  często p a lące  p r a ­
gnienie?

— Nie, nie d o puszcza  n igdy  aż  do  tegol...
(Le Rire).

1’I.M.
—  Za 30 f r a n k ó w  m iesięczn ie  mogę p a n u  

p o d aw ać  codzień  d o k ła d n ą  p rzep o w ied n ię  p o ­
gody.

— Czy p an  je s t  m e teo ro lo g iem ?
— - Nie, r eu m a ty k iem .  (Tits-Bits).

Ł G  C *  t  fl f f s  ę *  I R e w e l a c j a !  N i e  z w a ż . j ą e  n s e z o n  l e tni  D y r e k c j a  k i n a  d e m o n t i u j e  na-
W *  P  4 •  | s t ęp n y  w i e l k i  p r z e b e j  z e  „ Z Ł O T E J  Ń E K J 1” , s p i e k a n y c h  s z l a g i e r ó w  w i e -

11 * de ńi ik i ch ,  p r z e w y ż s z a j ą c y  „Świat n a l e ż y  d o  C i e b i e "  i C ibi" 
D J J V V f r r t j n | A  1* 1 s S T l f t  ^  1 gł. - ma ny  ś p i e w s k  A l f r e d  P I  CAVER i p r z e ś l i c z -
« ” *■ ■  ̂ U w M  L I U U  n a  N o r a  G r e g o r  o raz  in » n v  z f „Św ia t  n * ie iy  do C ie ­
bie* k o m i k  S Z A K A L . Filra m ów io n y  i śp iew an y  po n iem iecku .  NAD P R O G R A M  Atrakcje.

P  A Si Ostatni dzień. Genjalns, niedo- A  M " I C  A
sc ign iona  b o h a te rk a  filmu „C .ib i*  i n K l I . P Ł A M  U n W L  

i w osta tn ie j  potężn ie jsze j  swej kreac ji  p, t. SKANDAL W BUDAPESZCIE
Następny program: W« ą tk o w o  f a s c y n u ą c v  łilm. p rze .  n n Q  j£ R F G I F R j f  S"
pięLny di senat b lm ow y o n ie s p o ty k a n y ch  do tąd  p o m y słach  I  w l w  * l \ S ^ 4 d ł * t l i  Ł i  Ł o i  I  

z d a w n o n iew id z ia n ą  cza ru ją c ą  NANCY CDRR3L w roli tytufowfcj.

W ' e lk NA S C E N IE :  Re w  ja  p « GWIAZDA NAD W.L lEfi
Królowa Isn^a N o w ic k a  S t a n i s ł a w a  artystka t«*tru „Mor#kie Oko**, N ina  B ie l icz  pi ś- 
niarka. B a le t  C e s a r s k i c h  paTtner wszechświatowej sławy tanceiki Pawiowe], S t a n i s ł a w  

G o z d a w a - G o łe b i o w s k l  hum orysta .  M arta  P o p i e l ^ w s k a —tancerka.
K ierow nik  a r tys tyczny  i reżyse r  S e w e r y n  OrSICZ,

W progranrie  n a jn o w sze  p r z e b o j e :  REWJA od b y w ać  się będzie  po każdym  sean s ie  f-lmu
NA E K R A N IE :  C 9  T  A M f  C D  V  A  w ro1- B0LE5
P rz e b o jo w y  film p i  I  U  K  I  J 4  l i  l  Ł  I t  f \  H  i NANCY C A R R O LL .

Film p rzew yższa jący  „Z A L E D W IE  W C Z O R A J 4*...
Ceny b i le tów  nie p o d w y ższo n e .  P o czą tek  s e t n s ó w  : 4, 6 15, 8.30 i 10.35

C0L0SSEUM | Anons!

A N N A  0 N D R A
N a s tę p n y  p rogram : Na jw iększy  i na ilepazy film z

reżyser j i  tw órcy  „C. K. F e ld m . r -
»7»ika“ K. Łamacza.
N a  S C E N I E ;
Całkowicie nowy program-

oastH O
ZAMEK DUCHÓW

C E N Y  MIEJSC N A J N IŹ .S Z E :

Szampańska komedja! Huragany Śmiechu 1
N AJN O W sZY NAJNSESAMGftiTSZY FILM

W roi. gł. nowy n iezw ykły  cza rny  gw iazdor  H o l ­
lyw oodu  F E N O M E N A L N Y  M U R Z Y N  William  
Coliler. O obi lwy film z o ryg ina lnym  tem a tem .

B a l k o n  o d  25 g r . Parter o d  50 gr.

COLOSSEUi i | O R D Y U A N S0  Z I Ś I N a jw iększe  a rcydz ie ło  os ta tn ich  
czasów  g foścego  Guy de M o u p a ssan ta  p t
Reżva. W .  i u r z a ń s k i e g o .  — N» scen.e :  B a l a t ,  S p ł a w  I a k t ó w k a  

R e w j a  p. t. „ W a r s z a w a  W W 8 ln le w. na jnow sz  p rz eb o jac h  u lu b ie n ica  Wilna G r z y b O W ik d .  
T r io  b a le to w e  w y k o n a  S i o s t r y  G r e y .  T * ń c e  maryc.arsk>e i e fek to w n e  h i szp ań sk ie .  A rcy w eso ła
ak tó w k a  „U P a n a  P o c i ą g ł a  n a  P o d w a l u " .  U d r ia ł  b ierze  cały  ze sp ó ł ,  C E N Y  od 25 groszy

O G N I S K O N ajp o tę żn ie js ze  a rc y d z ie ­
ło p rodukc ji  Sow ieck ie j  
Sow kino  w Moskwie B E Z D O M N I

w  rolach g łó w n y ch  na jw yb itn ie js i  artyści t ea t ró w  M o sk ie w 8kich. N ad  p ro g ram  ty g o d n ik  Foxa

Własny domefc
z ogródkiem

S p r z e d a ż  z a l e s i o n y c h  b u ­
d o w l a n y c h  dz ,ał e l c p r z v  
s a m y m  p r z y s t  P ^ N A R Y  

(14  m i n u t  o d  W i l n a )  
w  m i e ś c i e  - o g r o d z i e  Ja- 
g e l l o n o w ,  Działki o d  
5 o n  z ł .  n a  r a t y  d o  3  l a t .

Letniska do wyoitjęciii,
I n f o r m a c j e :  W i  ńslca 35, 

m 10. t e l e f o n  1-77,
o d  g. 10— 2 p p .  i 6 — 8 w.

Dr. Blumowirr
C h o ro b y  w eneryczne ,  sk ó rn e  

i moezopłciowe,
Ul. W iclKa Nr. 21, 

te lefon 9-21, od 9— 1 i 3— 8

AKUSZERKA

ttirja UMMTTi?
przyjm uje od 9 do 7 wiecz. 

p rz ep ro w a d z i ła  się na  
ul. J .  Jasińsk iego 5—20 

( •bok  Sądu).

AKUSZERKA

74, Brzezina
przyjm uje bez przerwy  

przeprow adziła się 
Z w ierzyniec, T om asza Zana, 

na  lewo G edym inow ską
ul. Grodzkr 27. —

Z p ow odu  w yjazdu

sprztidain nom
d re w n ia n y  (nowy),  w o ln y  od 
poda tk ó w ,  ul. B o b ru jsk a  t— 1.

AKUSZERKA

Sm ^ iłtw sk^
p rzep ro w a d z i ła  się 

na ul. O rzeszkow ej 8— 17
(róg Mickiewicza) 

tam ż e  g ab in e t  kosm etyczny ,  
u su w a  zm arszczk i ,  b rodaw ki ,  

k u rz a jk i  i wągry.

P L A C
na  Z w ierzy ń ca  sp rzed am  b. ta 
nio. O w a ru n k a c h  dowied/. ;eć 
się w A dm in is trac j i  „Kur.  W il  "

ukn\yjnif!
sp zedsm

SAMOCHÓD
m a rk i  „ChevroIe t"  b  tanio. 
Ofer ty  do Admin. „ K u r j e r i  
Wileńskiego** pod „ O k az ja"

Proszę się  z w ró e ;ć do mojei
o rk ie stry  m u zy czn e j, któr*
sk ład a  się  z 25 osób  (mężczyzn). 
Fakże p o s ia d am  ork ies trę  d a m ­
ską, k tó ra  gra na n a s tęp u jąc y c h  
n8t?um entar  h, a m ian o w ic ie :  

fortepjan .  saksofon,  koncer tow e  
haTmonje, j a ib a n d  i sk rzypce .  
C en y  najn iższe .  D o w ied z ieć  etę: 
Wilno. ul. D o m in ikańska  14 m. 3 

KAS

M ieszkań a
dn w y n a jęc i*  !,  2 i 3 pokojow e  
c iep łe  i su ch e  przy  ul.  Bakszto 
Nr. 10 Szczegóły  na mieiscu 
lub u w łaśc ic ie la  domu Kew esa  

ul. S ad o w a  13— 4

Młutia m m  a
z in te l igen tne j  rod z in y  poszu k u  
je  p osady  b o n y  do- dzieci.  W y ­
m ag a n ia  sk ro m n e .  C hętn ie  wy 
jad ę  n a  wieś ul. L eg jo n o w a  41 5

KANALIZACJA,
wodociąg, ogrzewanie-
Pro jek ty  i kosz torysy  j»k ró w ­
nież  w y k o n a n ie  p o w yższych  ro ­
b ó t  p r z y j m u e  na d o g o d n y c h  
w arunkach  InŻ. SPOKOJNY*. 
W ilno,  ul. S traszuna  10, m. 3,. 
te l  1 5'40. Przysm. int od 6 — 8 W .

SŁUŻĄCA
P o trz e b n a  zna jąca  k u ch n ię  

ja rską
Z g ła sz a ć  się od  godz. 18 — 2Ĝ  

P lac  M e tro p o li ta ln y  3, m. 9.

KUCH* RZ
z 2-letn ią  p ra k ty k ą  

p o sz u k u je  p racy  n a  m ie jscu  
luL n a  w yjazd .  Ł ask aw e  oferty 
W ilno ,  u l ica  Dzielna  Nr. 12, 

A. Gryszczuk

B y ł a  u rzędn iczka  'p o sz u k u je  
p osady  b iu row ej  lub innej p r a ­
cy, zna jd u je  się w krytyCznem 

położen iu .
Z g ło sze n ia  do adm in is t rac j i  p o d  
„ W ym ag an ie  na i s k * o m n i c m e

Oh, gdl.lryżto ci n o w ocześr  
a rch i tek c i  m usie l i  sam i m yć  oŁ 
na!...

W ydawnictwo „Kurjer W ileuski“ S-ka z ogr. odp. Drukarnia „ZNICZ“, W ilno, Biskupia 4, tel. 3-4U- Hedaktor odpowiedzialny W itold Kiszkis


